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Piątek A ntoniego  
Sobota K ated. ś. P. 

N iedziela H enr. b. i m .

j ł j I j kKaf-a • w®kspecl. mieiięcznie 1,50 złz od- 
1 tZeupłaicl* noszeniem przez pocztę 20 gt 
więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko­
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu  ceny abona- 
mnntu. Za dział ogłoszeń, redakcja nie odpowiada.

Wąbrzeźno, sobota 18 stycznia 1930 r.

. Za ogłosz. pobiera się od wiersza 
OglOSZema. • mm, (7 łam.) 10 gr, za reklamy na 

str. 34am w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw­
szej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła­
szaniu. Wąbrzetki" wychodzi trzy ra’y tygodn.
i to w poniedziałek, śrcdę i piątek. Skrzynka poczto­
wa 23 Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 

Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252.Telefon ST

D ziś w schód słońca o godz. 7 50 zach. 3 35
Jutro W w „ 7 49  „ 3 35
D ziś „ księżyca „ 4 41 „ 13 8
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Porozumienie w Hadze.
Pom iędzy  przedstaw icielam i 6-ciu w ielkich  m o­

carstw z jednej strony a delegacją niem iecką z 

drugiej doszło do porozum ienia w e w szystkich po­

w ażnych kw estjach spornych.

Porozum ienie ustala środki, zabezpieczające  

udzieł N iem iec i B anku R zeszy w  M iędzynarodo­

w ym  B anku dla spłat reparacyjnych, 6 m ocarstw  

zaakceptow ało projekt niem iecki, którego m ocą  

ustaw a o B anku R zeszy i stataut tegoż B anku m a­

ją gw arantow ać nietylko udział B anku R zeszy w  

B anku M iędzynarodow ym , lecz m ają też w łożyć 

na prezydenta B anku R zeszy obow iązek uczestni­

czenia w B anku M iędzynarodow ym . *

Przyjęto rów nież form ułę, dotyczącą sankcji na  

w ypade kniew ykonania przez N iem cy przyjętych  

na się obow iązków .

R ozstrzygnięcie sporów  m a należeć do Trybu­

nału M iędzynarodow ego w  H adze. Skoro Trybu ­

nał ten orzecze, że N iem cy są w inni niew ykonania  

zobow iązań, w tedy m ocarstw a - w ierzyciele będą  

m iały w olną rękę w  postępow aniu co do N iem iec. 

W  odnośnej form ule pow iedziane jest, że m ocar­

stw a w yrażają nadzieję, że do tego nie dojdzie.

O statnia kw estja upłynienia niem ieckiego dłu­

gu reparacyjnego w drodze zaciągania pożyczek, 

m a być uregulow ana bezpośrednio pom iędzy m i­

nistram i finansów  Francji i N iem iec.

0 podniesienie cen zboża.
NARADY KUPCÓW NIEMIECKICH Z POLSKIMI W WARSZAWIE.

Kobieta a życie polityczne.
Przew ażnie z lękiem  m yślim y o kobiecie, zaj­

m ującej się polityką, W  w yobraźni naszej na sło­

w o „polityczka" w yrasta postać o rozw ichrzonej 

czuprynie i pałających  policzkach, zacietrzew iona, 

w każdej rozm ow ie, nie dysponująca w praw dzie  

zbytnią ilością argum entów , ale zato dużą ilością 

przesady, postać pozbaw iona w dzięku i niem al 

odstraszająca, N iew ieleby nam przyszło z tego, 

gdybyśm y zadali sobie w ielki trud zbadania, skąd  

się w ziął i jak pow stał ów odstraszający obraz. 

Faktem  natom iast jest,, iż oddaw na nie odpow iada 

on rzeczyw istości.

Praw dą jest natom iast coś zupełnie innego. K o ­

biety  zapalają się do w ielkich idei i są nieustraszo-

nem i bojow niczkam i, ilekroć trzeba w alczyć o ich  

urzeczyw istnienie, A le jeśli chodzi o udział trw ały  

w  tem , co określam y nazw ą „życia politycznego", 

to naogół nie m ają w  tym  kierunku zbytniego za­

pału, a naw et cały szereg kobiet sam odzielnych 

w ygłasza często opinję, iż „polityka w stręt w  nich  

budzi",

C zem że jest jednak ow a „polityka"? Pow inna 

być córką w ielkiej, tw órczej idei, t, j, jej urzeczy­

w istnieniem  w konkretnych, poszczególnych w y ­

padkach, Jakże często zaś jest tylko pasierbicą; 

bierze od niej hasła, podszyw a się pod bliski z nią  

zw iązek krw i, a faktycznie jest czem ś bardzo da- 

lekiem , albo spaczonem .

Tu  leży  po w iększej części źródło faktu, iż czę­
sto kobiety w artościow e stronią od brania udziału   

w  życiu politycznem . Jednakże są i inne przyczy­

ny, dla których ogół kobiecy odnosi się do spraw  

politycznych obojętnie. Pochłonięte spraw am i 

ogniska dom ow ego, do których często dziś docho­

dzą rów nież i spraw y zarobkow o - zaw odow e, ko ­

biety z trudem  tylko w ykroić m ogą chw ilę na za­

interesow anie się spraw am i ogólnem i. C zęsto nie 

doceniają też sw ego w łasnego w pływ u i znacze­
nia, zapom inając o tem , że chociażby tylko ilościo ­ 

w o stanow ią one w iększą część społeczeństw a, i 

że ten m inus, który tak często jest źródłem żarci­

ków , m oże stać się w łaśnie ich plusem w spra­

w ach pow ażnych.

D aw ny fem inizm  rów ności kobiety z m ężczyz­

nam i w ydaje się dzisiejszym  kobietom już często  

naiw ny. Spraw a ta jest przesądzona. W iem y, że  

kobieta jest w  m ożności zdobyw ać i to sam o w y ­

kształcenie i zajm ow ać te sam e stanow iska, co  

m ężczyzna. W iem y rów nież dobrze, iż trudności 

w  zdobyw aniu i jednego i drugiego nie płyną z nie­
 

rów nych w artości um ysłow ych, lecz z w arunków  

życiow ych i z różnic psychologicznych. A m bicją 

dzisiejszych kobiet nie jest bierne naśladow anie 

m ężczyzn, lecz w prow adzanie w  życie społeczne, 

polityczne i kulturalne tych doniosłych pierw iast­

ków  psychiki kobiecej, które dotąd leżały odło­

giem ,

W  państw ie now o-pow stającem w szystko jest 

w  stanie tw orzenia: szkolnictw o, opieka nad m at­

ką i dzieckiem , spraw y dom ow o - gospodarcze, 

ochrona pracy kobiet i m ałoletnich —  i tysiące  

podobnych kw estyj, obchodzących kobietę. Pom i­

jając już to , stw ierdzić trzeba, że w ogóle niem a 

chyba ani jednego  zagadnienia społecznego czy po­

litycznego, któreby  nie tyczyło kobiet. W szak ży ­

cie każdej rodziny  uzależnione jest od tysiącznych 

spraw , zw iązanych ze zbiorow em życiem społe­

czeństw a i państw a, a w ięc od tych spraw , które 

się w  potocznym  języku określa nazw ą „polityki".

Stąd koniecznem jest, aby kobiety w ram ach  

sw ej roli spraw am i tem i się interesow ały i zajm o­

w ały. O czyw iście, trudną jest praca w  pojedynkę, 

a już o działalności w  tych w arunkach nie m oże  

być m ow y. K onieczną jest praca zbiorow a.

W A R SZA W A , 17. 1. Przybyli do W arszaw y  

przedstaw iciele niem ieckich syndykatów  eksportu  

zboża. C elem  w izyty kupców  niem ieckich jest na­

w iązanie rokow ań z przedstaw icielam i polskiego  

syndykatau eksportow ego kupców  zbożow ych, jak  

rów nież konferencje na tenże tem at z polskim i 

czynnikam i rządow ym i.

Przedm iotem rokow ań jest przedew szystkiem  

porozum ienie co do w yw ozu żyta na rynki pół- 

noncne.

K upcy niem ieccy odbyli szereg konferencyj, 

proponując różne sposoby i w arunki um ów .

N iezależnie od szerszej um ow y, dokonana bę­

dzie jednorazow a tranzakcja sprzedaży w iększej 

ilości żyta na dogodnych w arunkach.

R okow ania m ają przebieg  pom yślny. N ależy się 

spodziew ać, że będzie zaw arta z korzyścią dla obu  

stron um ow a, która zapew ni w ydatną zw yżkę cen  

żyta eksportow anego na rynki północne.

Cena paszportów zagranicznych ma być obniżona.
W A R SZA W A , 17. 1. Jak się dow iadujem y, ce­

na za paszporty zagraniczne m a być obniżona do  

200 złotych m iast 250. Spraw a ta załatw iona zo­

stanie za jakieś dw a tygodnie, t. j. gdy budżet M i­

nisterstw a Spraw  W ew nętrznych zostanie przyję-

ty w  trzeciem  czytaniu. O becnie pan w icem inister 

G rodyński w  porozum ieniu z M SW , zapow iedział 

na skutek interpelacji w ydania zakazu pobierania  

opłat na rzecz bezrobotnych od w ydaw anych 

paszportów .

Nowy minister rolnictwa.
Krótki życiorys Leona Janty-Pełczyńskiego.

Warszawa. Została podpisana nom inacja byłe­

go senatora Leona Janty- Połczyńskiego na m ini­

stra rolnictw a.

Janta - Połczyński urodził się w  1867 r. w  po­

w iecie tucholskim , studja rolnicze oraz praw nicze  

odbył w  B erlinie i Paryżu.

W  roku 1896-ym Janta-Połczyński podjął oży­

w ioną działalność na terenie organizacyj rolni­

czych Pom orza. Po odzyskaniu niepodległości Jan ­

ta-Połczyński staje się energicznym organizato ­

rem stronnictw a chrześcijańsko - narodow ego. Z  

ram ienia tego stronnictw a w szedł do pierw szego  

Senatu R zeczypospolitej.

Ciężka katastrofa w kopalni
Warszawa, 17. 1. W czoraj o godzinie 17,30 na

terenie kopalni H einitz pod B ytom iem  zaw aliły się

ganki podziem ne. W  chw ili w ybuchu znajdow ało

się tam  35 górnikw . 10 z nich odpokano szczęśli­

w ie, 6 odniosło lżejsze rany, 4 zginęło na m iejscu

a los reszty t. j. 15, którzy znajdow ali się na niż­

szych piętrach, jest niew iadom y,

W  tejże sam ej kopalni przed 3 laty zostało za­

sypanych 144 górnikw .

Stąd też pojaw iła się potrzeba pow ołania do  

życia organizacyj kobiecych, któreby orjentow ały  

je o szeregu zagadnień publicznych, daw ały im  

m ożność w ypow iadania się i stw arzały pole do  

pracy społeczno - politycznej, odpow iadającej ich  

psychice.

Istniały już w praw dzie przedtem różne orga­

nizacje kobiece, które bądźto —  faktycznie, bądź  

tylko pozornie w ykluczyły ze sw ych program ów  

„politykę", uw ażając, iż sam a firm a* polityczna  

kobiety zniechęca do w spólnej pracy. O rganizacją 

natom iast, która jasno i szczerze staw ia spraw ę  

pod tym w zględem , jest Zw iązek Pracy O byw a­

telskiej K obiet, który pragnie pracow ać w duchu

idei M arszałka Piłsudskiego. Zakreślił on szero­

kie ram y dla sw ej działalności. Jest jednoncześnie 

organizacją polityczną, społeczną i kulturalną. 

W ydaje w łasne sw oje pism o p. t. „Praca obyw a­

telska". Sw e zadania pojm uje jako w alkę o now ą 

rolę kobiety w  państw ie, w alkę nie o praw a „płci 

pięknej", ale o w spółpracę z m ężczyzną na w szy­

stkich polach, które dziś stoją przed społeczeń­

stw em , w alkę nie o naśladow anie m ężczyzn, ale  

o zdobycie z w łasnej w spółdziałalności  kobiecej te­

go bogactw a cech, które dopom agają do tw orzenia 

silnego i m ocnego państw a.

Dr. Anna Minkowska.
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W  dzie jow ym  pochodzie  

ku M orzu P o lsk im .
W  d ziesią tą roczn icę p ierw szych d n i w yzw olen ia  

P om orza .

N iem a w  h isto rji dziejów  pow szechnych przy ­
k ładu , ażeby naród zg inął.

G inęły  państw a, g inęły p lem iona, k tó re  n ie do ­
ro sły jeszcze do zupełnego rozw oju państw ow ego , 
ale z p ow ierzch n i ziem i n ie zn ikn ą ł jeszcze żad en  
n aród , k tóry u k szta łtow ał się w e w szystk ich  k ie ­
ru n k ach  m ateria ln ego  i m oraln ego b ytu .

P od ciężarem  przem ocy m oże naród upaść —  
i n ie jeden upad ł —  ale w cześn ie j czy późn iej od ­
zysk iw ał b yt sam oistn y i n ieza leżny , jed n ak że p od  

tym  jed yn ie w aru n k iem , —  co jest w arunkiem  
w szelk iego w yzw olen ia —  jeże li zachow ał w iarę  

w  n iesp ożyte p raw a i siły n arod u , w iarę w  n ie ­
zn iszcza ln e  p raw o  d o  w łasn ego  sam oistn ego życia .

I naród po lsk i upad ł, upad ł jego by t państw o ­
w y  i po lityczny , upadek  zaś by ł te rn straszn ie jszy ,  
że  n a części p od zielono  i d u szę n arod u .

S trac iliśm y  kra j, strac iliśm y  z n im  i dostęp do  
m orza, jednakże zachow aliśm y jedno : p rzep otęż­

n ego  d u ch a w ielk iej w iary  w  od w ieczn e p raw o d o  

życia , w iary w  w yzw olen ie n asze. N ie upad liśm y  
pod ciężarem k lęsk i grom ów , jak ie padały na  
nasz naród , n ie u lęk liśm y  się u cisk ów  i p rześlad o ­
w ań , n ie od straszy ły  n as p raw a w yjątk ow e i w y ­

w łaszczen ia i d latego w yzw olen ie p rzyszło , b o  

p rzyjść m u siało .

O sta tn iem  zaś ogn iw em  tego  w ielk iego  m om en ­
tu  dzie jow ego , jak iem  jest w yzw olen ie  i zjedn ocze ­

n ie n aszej O jczyzn y , m om entu , k tó ry  już daw no  
przed tem  dokonał się na  po lach  b itew , p rzyp ieczę ­
tow an y k rw ią serd eczn ą  n ajlepszych  syn ów  P olsk i 
—  to  od rod zen ie  P om orza .

W łaśn ie w  po łow ie styczn ia b . r. m ija d ziesięć  

la t od  ow ej pam iętnej chw ili, k ied y  arm ja  gen . H al­

lera rozp oczęła zajm ow an ie P om orza i stop n iow e  

w yzw alan ie  lu d n ości p olsk iej z d łu go letn iej n iew oli 
p ru skiej.

Jak n iezbadane są w yrok i O patrzności, k tó ra  
złam ała po tęgę zaborcy i odw aliła kam ień  grobo ­
w y n iew oli, przygnia ta jący O jczyznę , tak różn e  

b yły  d rog i, k tórem i żo łn ierz p olsk i k roczy ł k u  w ol­
n ości. R óżne drog i, lecz jeden cel:

„D la C iebie , P olsk o  i d la T w ej ch w ały!”

P oprzez leg jony po lsk ie P iłsudsk iego , poprzez  
dzielne hufce bajońsk ich bohaterów  i am erykań ­
sk ie j P o lon ji, poprzez szereg i żo łn ierzy  M uśn ick ie- 
go idz ie ta droga ku w yzw olen iu P om orza , k iedy  
to  n ajm łod sza arm ja p olsk a  p od  d ow ód ztw em  gen >  

H allera jed n ym  rozm ach em  b oh atersk iego czyn u  

u w oln iła p rad aw n ą ziem icę P om orsk ą od zm ory  

zn ien aw id zon ego  k rzyżactw a .
I po d ług ich dziesiątkach  la t doczekaliśm y  się  

nareszc ie tego , że d o m iast p om orsk ich  w k roczy ły  

d zieln e  p u łk i arm ji p olsk iej, zw iastu jąc k on iec n ie­

w oli p ru sk iej i p ow rót n a łon o  u m iłow an ej M acie- 

rzy ,
W  dziesiątą roczn icę w yzw olen ia P om orza , te j 

drog i, w iodącej nas ku w ybrzeżom b ezcenn ego  

M orza P olsk iego , jedno ty lko w yrazić trzeba ży ­
czen ie :

A b y zrozu m ien ie w ażn ości P om orza d la w y ­
zw olonej O jczyzn y  i u k och an ie te i d zieln icy  ob jęło  

w szystk ie w arstw y sn o łeczeń stw a p olsk iego , ab y  

w  n astęp stw ie tego P olska , jak o w ielk ie m ocar­
stw o  m orsk ie , z  w yżyn  n ajw yższej siły  i n otęg i oań -  

stw ow ej. p ełn ić m ogło  n ad al sw e szczytn e n osłan -  

n ictw o d la d ob ra k u ltu ry i cyw ilizacji św iata .

O D Z Y S K A N IA  P O M O R Z A .

T E R M IN  O B C H O D U  D Z IE S IĄ T E J  R O C Z N IC Y

W obec różnych n ieśc isłych in fo rm acy j co do  
te rm inu przy jazdu P ana P rezyden ta R zeczypospo­
lite j na P om orze oraz zw iązanej z te rn daty  jedno ­
litego obchodu 10-te j roczn icy O dzyskan ia P om o ­
rza , kom uniku jem y , że przy jazd P ana P rezyden ta  
R zeczypospo litej nastąp i w  dn iu  16 lu tego  r. b . i w  
tym  dn iu odbędzie się na całym  obszarze w oje ­
w ództw a pom orsk iego uroczystość obchodu 10-te j 
roczn icy O dzyskan ia P om orza .

Tragedja imigranta.
B yło to  k ilka la t przed  w ojną , k iedy to  m łody  

ślu sarz S tan isław  Jaruszew sk i z B rzozy, pow iatu  
G rodzisk iego w W ielkopo lsce porzucił starych  
rodziców , udając się za ch lebem  do B erlina . A , że  
lo s m u sp rzy ja ł, w ięc pracę o trzym ał zaraz, i n ie  
w iadom o, jak d ługo ; by łby pozosta ł w  B erlin ie.  
L ecz lo s chciał, że zapoznał rodaka , k tó ry  udaw ał 
się w łaśn ie do S tanów  Z jednoczonych A . P . —  do  
C hicago , gdzie szczęśc ie m łodego em ig ran ta n ie  
opuszczało . P racow ał bow iem początkow o jako  
ślu sarz , następn ie jako m echan ik , dorab ia jąc się  
pow oli lecz sta le , sk ładając sw e oszczędności w  
jednym  z banków  am erykańsk ich .

N ieste ty , nasz em ig ran t n ie by ł z życia sw ego  
zadow olony , pozostaw ił bow iem  daleko  poza m o ­
rzem , w  O jczyźn ie , sw ą narzeczoną, k tó rą  pragnął

zaślub ić, lecz  w alka o by t zm usiła ich do  roz łącze ­
n ia się z sobą .

Jaruszew sk i n ie trac ił nadziei, w  każdym  liśc ie  
prosił sw ą narzeczoną, żeby  przyby ła do  A m eryk i,  
a ta , u legając jego prośbom , porzuciła rodzinne  
strony , w yjechała do n iego , aby  się do śm ierc i ze  
sw ym  u lubionym  S tachem  po łączyć .

P odstaw ą każdego narodu i tak sam o każdej 
poszczegó lnej jednostk i być  pow inny  zale ty : praca , 
ośw iata i oszczędność . Jednakże nasz em ig ran t 
n igdy n ie u trzym yw ał żadnej gazety , w ięc tu się  
rozpoczyna jego traged ja . O puszczając bow iem  do­
tychczasow e sw e stanow isko , przeszed ł na lepsze  
do innego stanu , uw iadam iając sw ą narzeczoną,  
ażeby tam  do tąd przyby ła . N arzeczona jego by ła  
jednak  już daw no w  drodze  i, przybyw szy  na m iej­
sce , sw ego  S tacha n ie zasta ła, N apróźno og łasza ła  
w  różnych gazetach , prosząc o w iadom ość. Je j u- 
lub iony S tach się n ie odzyw ał i, zdana na łaskę  
lo su , m łoda kob ie ta w yszła po k ilkum iesięcznym  
bezsku tecznym  poszuk iw an iu , za m ąż, Jaruszew ­
sk i, k tó rem u  lis ty  w ysy łane do  kra ju  do  narzeczo ­
nej, sta le zw racane zostaw ały , o sw ej na ­
rzeczonej zapom nieć n ie m ógł, porzucił sw e sta ­
now isko , udając się z pow ro tem  do C hicago , te raz  
już na stanow isko g łów nego m echan ika w  pew nej 
fab ryce zegarków . T u  lo s zrządził, że zap rzy jaźn ił 
się z m łodym  i sym patycznym m echan ik iem , ro ­
dak iem  o nazw isku K ow alsk i. S ta li się obaj przy ­
jació łm i i razu pew nego zap rosił K ow alsk i przy ­
jacie la do m ieszkan ia sw ego , zaznaczając, że jest 
żonaty  i m a śliczną , m iłą i kochaną żonę. B yło to  
w  w ig ilję B ożego  N arodzen ia , Jak ież  by ło  jego roz ­
czarow an ie , k iedy w  żon ie sw ego przy jac ie la po ­
znał sw ą narzeczoną, N apróźno m u tłum aczono , 
że ty lko przez w łasną w inę sw ą narzeczoną stra ­
cił, Jaruszew sk i stratą sw ej narzeczonej tak się  
przeją ł, że w ystrza łem  z rew o lw eru pozbaw ił się  
życia . W  tak i trag iczny sposób zakończył sw e ży ­
cie m łody i zdo lny człow iek przez w łasną w inę, 
—  n ie abonu jąc gazety .

Z atem , jeże li znasz rodzinę , k tó ra gazety n ie  
abonu je , tłum acz je j, że d la w łasnego dobra gazetę  
abonow ać  należy , ofiaru jąc te k ilka groszy . W ytłu ­
m acz je j, że dziś jeszcze należy zam ów ić „G łos  
W ąbrzesk i" .

~ WIADOMOŚCI Z GOLUBIA-
B U R Z L IW E Z E B R A N IE O C H . S T R A Ż Y P O Ż A R N E J

W  D O B R Z Y N IU U  D R W .

W  ub ieg łą n iedzie lę (dn ia 12 styczn ia) o godz. 2-g ie j w  

po łudn ie odby ło się na sa li R em izy S trażack iej w  D obrzy ­

n iu w alne zeb ran ie O cho tn icze j S traży P ożarnej w  D obrzy ­

n iu , N a przew odn iczącego w ybrano p . Z alew sk iego , hono­

row ego członka O ch . S traży  P oż,

P rzystąp iono w reszcie do kw estji najw ażn ie jsze j, 

W ice-p rezes p . L . W arszaw sk i, zab raw szy g łos, odczy ta ł 

lis t p . burm istrza D rabczyńsk iego, w k tó rym  tenże staw ia  

zarzu t, że członkow ie zarządu k ieru ją się party jn ic tw em , że  

n ie leży im  na sercu dobro P aństw a P o lsk iego i spo łeczeń ­

stw a. W obec tak iego fak tu p . D rabczyńsk i zrzeka  tfię pre ­

zesu ry (k tó rą dzierży ł) i prosi zarazem  w tym  sam ym  liśc ie  

o przy jęc ie go w poczet członków honorow yceh z p łacą  

3 zł, m iesięczn ie . N a p ism o to zarząd  w ystosow ał odpow iedź  

z nadm ien ien iem , by p . D rabczyńsk i udzielił b liższych in ­

fo rm acy j. P , D rabczyńsk i na lis t Z arządu n ie odpow iedzia ł. 

Z atem  Z arząd zrzek ł się sw ych m andatów , prosząc zeb ra­

nych o w yrażen ie abso lu to rjum lub pow zięc ie w te j sp ra ­

w ie odpow iedn iego stanow iska .

P ow yższe przedstaw ien ie w yw ołało ostrą dysku sję , na ­

cechow aną oburzen iem  na p . burm istrza b . prezesa. P o tę ­

p iano stanow isko i postępow anie p . D rabczyńsk iego , a za ­

rządow i w yrażono abso lu to rjum .

Z godn ie z p ism em p . D rabczyńsk iego , Z arząd w ystąp ił 

przy jęcie p . D rabczyńsk iego w poczet członków honoro ­

w ych . Z ebran ie jednak n ie przychy liło się do w niosku Z a­

rządu , m otyw ując to tem , że członk iem  honorow ym  m oże  

być ty lko ten , k to po łoży w ielk ie zasług i oko ło pożarn ic ­

tw a. M aw iano przy tem , że w edług sta tu tu Z arząd m oże sta ­

w ić kogoś na kandydatu rę członka honorow ego , ale sam e­

m u się w praszać ..,.

W obec fak tu zrzeczen ia się p . D rabczyńsk iego (co zg ro ­

m adzen ie uw aża za bardzo dyp lom atyczny czyn), przystą ­

p iono do w yboru now ego p rezesa g łosow an iem tajnem  za  

pom ocą karteczek . O lbrzym ią w iększością (24 g łosy na 28) 

przeszła kandydatu ra p . L eon a W arszaw sk iego junio r, k tó ry  

w ybór przy ją ł. W ice-p rezesem  na m iejsce p . L . W arszaw ­

sk iego , obecnego prezesa, w ybrano D r. J . T erlik ow sk iego , 

lek .w et.

N astępn ie skarbn ik p . E . O sow sk i zdał sp raw ozdan ie ka ­

sow e za rok 1929 . Z ko le i zab ra ł g łos członek K om isji R e ­

w izy jnej p . D r. T erlikow sk i i w im ien iu K om isji R ew izy jnej 

ośw iadczy ł, że w  księgow an iu rachunków , jak rów nież i w  

księdze inw en tarzow ej są różne n iedok ładności natu ry fo r­

m alnej, K om isja R ew izy jna stw ierdziła, że księga inw enta ­

rzow a została zap row adzona dop iero w  osta tn im  czasie , co  

uw aża za n iedopuszczalne z punk tu w idzen ia spo łecznego i 

nazyw a to lekcew ażen iem  sob ie obow iązków spo łecznych . 

G ospodarz S traży w yjaśn ił, że n ie o trzym ał żadnej księg i 

inw en tarzow ej od poprzedn ika sw ego p . B ieganow sk iego i 

że n ik t m u n ie po lecał takow ej księg i prow adzić .

W obec tych n iew yjaśn ionych czy n ie jasnych kom plika- 

cy j, zg rom adzen ie sp raw ozdan ia n ie chciaiło przy jąć . W tedy

w ystąp ił p . L , W arszaw sk i; ośw iadczy ł on , że gospodarka  

taka  prow adzona by ła już od k ilku la t, co siłą fak tu  m usiało  

u jem nie w pływ ać na stan i po łożen ie tow arzystw a; są to  

przew in ien ia natu ry fo rm alnej, k tó re do tyczą ty lko starego  

k ierow nictw a. W  końcu  zap roponow ał now y  prezes, by  sp ra-  

w azdan ie kasow e przy jąć . O gólne zeb ran ie przy jęło w resz ­

cie sp raw ozdan ie kasow e z tem zastrzeżen iem , by now y  

zarząd w ięcej tro szczy ł się o praw id łow e i fo rm alne zała ­

tw ien ie sp raw .

(T reść lis tu p , burm istrza D rabczyńsk iego —  patrz w y- 

^e i jako też cała akcja oburzen ia toczy się oko ło tego  

faktu , iż O ch . S traż P ożarna w  D obrzyn iu n ie w zięła udzia­

łu w uroczystym  obchodzie dw ule tn iego is tn ien ia O ddzia łu  

P . W . w  D obrzyn iu , o czem  p isa liśm y w  num erze 141 z dn ia  

28 lis topada 1929 r. —  P rzyp . R ed .).

B A L  M A S K O W Y .

W  sob otę 18 styczn ia w ieczo rem urządza O cho tn icza  

S traż P ożarna w D obrzyn iu na sa li R em izy S trażack iej w  

D obrzyniu B al M ask ow y. M oc n iespodzianek , zapew niona . 

D la najlepszych  m asek bogate nagrody . O rk iestra doborow a.  

N ik t n ie będzie żałow ał, że poszed ł na B al M askow y do  

R em izy . K ażdy , k to w ejdzie na sa lę i og lądać będzie liczne  

m ask i, zapom ni przy w eso łych dźw iękach  m uzyk i o tro skach  

życia. —  Z atem  do R em izy na B al M askow y ,

Ż Y D Z I W  D O B R Z Y N IU I G O L U B IU .

P o m iesięcznym  „odpoczynku" „G łosu W ąbrzesk iego" w  

te j sp raw ie —  zająć n ieco m usim y się znów  tą m niejszośc ią  

narodow ą, k tó re j członkow ie nazyw ają sieb ie często P o la ­

kam i o w yznan iu m ojźeszow em . M y P o lacy z krw i i kości 

nazyw aliśm y i nazyw am y ich żydam i. P iszem y o obyw ate- 

ach m ojżeszoch m iast D obrzyn ia i G olub ia d la tego , by  

C zy te ln ikom  sw ym  u łatw ić w ydan ie sądu o ich działa lnonści.

K ażdem u w iadom o, że w  P o lsce żydów  n ie brak . W  R ze ­

czypospo lite j P o lsk ie j m ieszka ich oko ło 3 m iljonów . A  cała  

E uropa posiądą ich przesz ło 9 i pó ł m iljona .

G olub żadną z tych cy fr poszczycić się n ie m oże. W e ­

d ług sp isu ludności z dn ia 1 lipca 1929 r., znajdu je się w  

m ieście żydów „ty lko" 191 (ka to lików 2 .668 , ew angelików  

109), S iła „m agnetyczna" w spó lności w yznan iow ej ciągn ie ich  

jednak do sąsiedn iego D obrzyn ia , gdzie jest ich k ilkadziesią t 

procen t ogó lnej ludności. I tu w łaśn ie , na te ren ie m ocno  

zaźydzonego D obrzynia pow sta ją i egzystu ją żydow sk ie or­

gan izacje, skup ia jące oko ło sieb ie rów nież żydów go lub - 

sk ich .

Ż e organ izacje te n ie śp ią, św iadczą następu jące fak ty , 

„W  czw artek 26 . 12 . w  R em izie poraź 2-g i odegrana bę ­

dzie przez sekcję dram atyczną przy Ju trzn i w D obrzyniu  

„Z drada", dram at w 4-ch ak tach F . F iszm ana. R eżyser J, 

D ygała . P oczątek o godz. 8 ,30 w iecz ." —  tak to żydow ska  

„Ju trzn ia" rek lam ow ała sw ó j w ystęp teatra lny na św ię ta  

B ożego N arodzenia , na dzień um ęczen ia św , S zczepana .

O bok tego afiszu w idn ia ła inna jeszcze rek lam a.

„Ż ydow ska organ izacja skau tow a „H aszom er-H acair" w  

D obrzyn iu odegra dn ia 28 b . m , (= grudn ia) m elodram at 

„R achela w p łom ieniach" w 5-c iu odsłonach z udzia łem  

24 osób pod k ierow nictw em  J, D ygały w R em izie . D ekora ­

cje i kostjum y h istoryczne. P ocz, o godz. 9 w iecz ,"

N a m arg inesie tych żydow sk ich im prez tea tralnych do ­

dam y, że odby ły się one w R em izie S trażack ie j (!) i że  

grano w języku żyd ow sk im ,

W  n iedzie lę (!) 29 grudn ia ub . roku żydow sk ie stow arzy ­

szen ie spo rtow e „A m ato rzy" (o k tó rem  p isaliśm y w num e­

rze 146 z dn ia 10 grudn ia 1929 r. —  P rzyp , R ed .) obchodził 

uroczyście roczn icę is tn ien ia. W ym aszerow aw szy z R em i­

zy , z m iejsca ćw iczeń (!), udali się „A m ato rzy" z m uzyką  

na czele przez u l, Józefa P iłsudsk iego na R ynek , stam tąd  

z w ielką pom pą i dum ą z całym  tłum em  gap iów , tow arzy ­

szących po chodn ikach i zalegających u lice , w kroczy li na  

u licę K iliń sk iego , do tarli do m ostu do gran icy pow . R ypiń ­

sk iego i W ąbrzesk iego , do gran icy m iast D obrzyn ia i G o ­

lub ia i zaw rócili (!) zpow ro tem na m iejsce w ym arszu . (O  

pochodzie „A m ato rów " donosiliśm y  kró tko w  num erze 2-g im  

z dn ia 4 styczn ia 1930 r.). A  w ieczo rem  tegoż dn ia odby ła  

się zabaw a taneczna na sa li ho telu „P od O rłem " w  G olub iu . 

(Ż ydzi zabaw y taneczne urządzają zazw yczaj w G olubiu ).

I znów za dw a dn i inne stow arzyszen ie żydow sk ie w y ­

stąp iło na w idow nię . S y jon istyczny  k lub spo rtow y (?!? „M a- 

kab i" w  D obrzyn iu urządził w  noc S y lw estrow ą na sa li ho- 

elu „P od O rłem " „B al C hankow y", (O założen iu „M akab i"  

patrz „G łos W ąbrzesk i" nr. 146 z dn ia 10 grudn ia 1929 r. —  

P rzyp , R ed .).

D odam y jeszcze k ilka rzu tów , św iadczących i w skazu ją­

cych na m etody żydow sk ie w D obrzyn iu i G olub iu , na to , 

czego P o lacy m iast D obrzyn ia i G olub ia n ie posiadają .

N iedaw no tem u zdarzy ł się w D obrzyn iu n ieszczęśliw y  

w ypadek sam ochodow y: przejechano ubog iego żyda. W  te j 

chw ili zo rgan izow ała się silna akcja ra tunkow a. W  przeciągu  

„m ałe j" póhgodzink i zebra li żydzi podobno 500 zł., by ode ­

słać chorego do leczn icy celem ra tow an ia ofiary w ypadku  

i ew en tualnej operacji.

N a to P o lacy w D obrzyn iu i G olub iu n ie zaw sze m ogą  

się zdobyć.

Inny incyden t. —  N a jednym  z osta tn ich ta rgów  w  G o ­

lub iu zaszed ł zaiste dziw ny w ypadek . P ew na w ieśn iaczka 

m iała kury na sp rzedaż . Z aledw ie zdąży ła zjaw ić się na  

R ynku , obskoczy ły ją żydów ki ze w szech stron i nuże za  

kury . S zczęśc iem  czy n ieszczęśc iem  dw ie żydów ki złapały  

jedną kurę i poczęły ciągnąć każda na sw o ją stronę, W  te j 

zażarte j w alce kura znalazła się m iędzy m ło tem  a kow ad łem  

u leg ła podw ójnej przem ocy : zaczęła się rozdzierać . W idząc  

to , żydów ki chciały po łożyć kurę i odejść , lecz w ieśn iaczka ( 

—  snąć n ie w ciem ię b ita —  zażądała energ iczn ie zap łaty  

za kurę , grożąc po licją . Ż ydów ka, zlęk łszy się , zap łaciła z  

w ielk im  trudem  za kurę .
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Przy tej sposobności wskaźem y na inną jeszcze m etodę, 

zwyczaj żydowski.

Żydzi, jak wszędzie, tak i na targu są nadzwyczaj ruch­

liwi: kręcą się i wiercą na wszystkie strony; biegają od jed­

nego wozu do drugiego, od jednej kobiety do drugiej, chwy­

tają za ptactwo, handlują, targują się i nic nie kupiwszy, 

idą i szukają dalej, A skoro jaka furm anka zjawi się w głębi 

np. ul. Brodnickiej w Golubiu, pędzą do wozu, chwytają za 

kury, kaczki, indyki, gęsi i ostatecznie nie kupiwszy nic, 

czekają na inną furm ankę. Najważniejsza kwestja leży w  

tem, że takie podlatywanie, podbieganie do jednego wozu 

bynajm niej nie przyczynia się do obniżania cen. Śm iało 

m ożna tw ierdzić, iż jest raczej wręcz przeciwnie: taka m e­

toda prowadzi do niepotrzebnego podwyższania wszelkich 

cen na targu, Dobrzyń czy Golub i tak nie należy do rzędu  

tych m iasteczek, które cieszą się niskiem i cenam i targowem i.

Na takie „kulturalne1' i „cywilizowane" zwyczaje i m e­

tody Polacy Dobrzynia i Golubia zdobyć się „jakoś" nie 

m ogą. Chwała Bogu! wu-es. 

WIADOMOŚCI Z KOWALEWA
W alne zebranie Kółka Rolniczego w Kowale­

wie odbyło się w niedzielę dnia 12 stycznia b. r. 
w  lokalu p. Zielkowej.

Zebranie zagaił były prezes Kółka p. Ziętak. 
Na m arszałka zebrania wybrano powiatowego 
prezesa Kółek roln. p, Sojeskiego, który wygłosił 
referat, że sprawy bieżące sę tak ciężkie dla rol­
nictwa, zaznaczając, iż zboże jest tanie, a chleb jest 
w  tej sam ej cenie nieomal, gdy zboże było przeszło  
o 100 proc, droższe, m iędzy innem i zachęcał do  
rozpowszechnienia hodowli kur, oraz nadm ienił, że 
rolnictwo jest źle traktowane ze strony  m ieszczan; 
W  dyskusji zabrał głos były wiceprezes p. Krzyw- 
dziński W ł. i zdał dokładne, obszerne sprawozdanie 
z działalności tutejszego Kółka Rolniczego za rok  
1929. Następnie prezes powiatowy  p. Sojecki, dzię­
kował za obszerne sprawozdanie Kółka, poczem  
przystąpiono do wyboru nowego zarządu, w  skład 
którego zostali wybrani: 1) prezesem p. Krzyw- 
dziński W ładysław, 2) wice-prezesem p, W ojcie­
chowski Szczepan, 3) sekretarzem p. Krzyżan Jan, 
4) skarbnikiem  p. Tuszyński Franciszek, 5) biblio­
tekarzem p. Tom aszewski Stanisław —  wszyscy 
z Kowalewa.

’ Ustępującem u zarządowi walne zebranie udzie­
liło absolutorjum, z wyjątkiem sekretarza Kółka 
p. prof. Szk. Roln. Kędziory, który się w  ostatnich 
dniach wyprowadził do Bielawek koło Pelplina, a 
przedtem nie raczył się wywiązać ze swego za­
dania na kilkakrotne żądanie wybranej kom isji re­
wizyjnej oproc. nieuiszczenia z pobranych składek  
■do P, T. R. w Toruniu za rok 1928, nie załatwił 
bardzo drażliwych spraw co do podziału i rozli­
czenia pom iędzy członków przez niego i przez 
dyr. p. M igiewicza sprowadzonych nawozów  
sztucznych, przyczem zostało kilku członków po-1  
szkodowanych, przez co zostało nieom al całe Kół- g . x .
ko rozbite. Następnie zabrał głos referent p. Ko- C kę z gałęzi i z nią po owsie przejechał, żeby pro- 
ciurski z P. T. R. Toruń, który obszernie wygłosił 1 szek z listków  otrząsnąć i z ziemią nieco przem ie- 
o hodowli inwentarza i kładąc nacisk na rozsze-szać —  podobno lepiej tak bywa. Śm iano się jesz- 
rzenie hodowli kur, aby zapotrzebowania m iast >  cze potrochu, Filip ciągle jeszcze podrwiwał, ale 
naszych dostatecznie zaopatrzeć, czem m am y do- M  już niepewną m iał m inę i z niepokojem na swoje 
bry rynek zbytu. Prelegent zalecał, aby  Kółko Roi- pola spoglądał. A u M arcina tym czasem coraz

nicze sprowadziło przyrządy weterynaryjne i su­
rowiec z Pom . Izby Roln. za pośrednictwem PTR. 
Na zakończenie zabrał głos prezes p. Krzywdziń- 
ski, dziękując powiatowem u prezesowi p. Sojec- 
kiemu za troskliwe staranie się o tutejsze Kółko 
Rolnicze, prelegentowi p. Kociurskiem u oraz p. 
Kiihlerowi, burm istrzowi m iasta Kowalewa, który 
zaszczycił swą obecnością i zachęcał do zgodnej 
współpracy dla dobra m iasta, dalej p, prezes za­
chęcał do abonowania, oprócz „Kłosów** „Głos 
W ąbrzeski", zaznaczając, iż to jest bezpartyjne  
pism o katolickie, przyjazne rolnictwu.

Kto się ostatni śm ieje?
Ledwie odtajało po srogiej zimie, ledwie obe­

schło na ozim inach, a już na pana M arcinowem  po­
lu ruch, jak w najlepszy czas wiośniany. Nie dzi­
wota —  rzetelny gospodarz z pana M arcina, to i 
pilnuje wszystkiego w czas i zapobiega skutkom  
złej zim y. Oto i teraz —  jeszcze oziminy nie ru­
szyły, a już koło nich chodzi i coś tam  im czarnego  
sypie, a zawsze tak celuje, aby utrafić na dzień 
suchy, bezwietrzny i siać one pruszki na suche 
rośliny. Dziwują się temu sąsiedzi —  jedni za przy­
kładem M arcina sypią czarne proszki, inni co to 
najlepsze swoje m ają rozum y, pokpiwają zcicha 
z dobrego gospodarza i słówek złośliwych nie 
szczędzą, a już najbardziej p. Filip, najbliższy są­
siad i powinowatay M arcina. „Nó, no, widzę, w  
doktora zaczynasz się bawić. M ożebyś i na m oje 
żytko lekarstwo jakieś znalazł. Tylko u m nie trze- 
baby każdemu do gęby zajrzeć i jakichś kropli 
wpuścić, ż.eby ożyło** —  śm ieje się Filip. —  „Śm iej 
się m ój bracie, ale... zrób to samo, to i potem  śm iać  
się będziesz**, —  nie przerywając pracy, odpowia­
da M arcin. Skończył tę pracę, potem  przyszły in­
ne roboty, siewy zbóż jarych i tak dalej, jak zwy­
kle na wiosnę. Na jednym tylko kawałku, trochę 
odleglejszym , żyto bardzo kiepskie było, bo m u 
zabrakło tych leków czarnych, kiedy więc teraz 
podrosło trochę i wzmocniło się nieco, M arcin zno­
wu w  dzień bezwietrzny i suchy i na suche rośliny  
czarne pyły sypać zaczyna. Sypie i nie zważa już 
na Filipa, a ten nic, jeno wciąż się naśmiewa, a 
przygaduje: „Co, zm arniało od m rozu, to przepad- 
nie. Nie pom ogą twoje proszki, a m oże jeszcze i 
zaszkodzą, bo to podobno gryzące jest**. Jakoż po  
paru dniach zboże pożółkło, że zdawało się jrź 
całkiem  przepadnie. Dopiero uciechę m iał Filip —  
przygadywał M arcinowi jeszcze boleśniej, a wy­
śm iewał się z jego leków, że się dobry gospodarz 
już i sam  m artwić potrochu zaczynał i tracić wia­
rę. Ale już po kilku dniach wrócił m u spokój daw ­
ny i wesele, bo oto żyto wzięło się m ocno i śm igało  
w  górę niby na drożdżach, a kolor ciem no zielony 
świadczył o sile i zdrowiu. Kiedy m u się z żytem  
udało, poszedł M arcin na owies i tu znowu sypał 
te proszki zbawienne na roślinki podrosłe do 10—  

i 12 cm ,, potem  zaś zm ajstrował sobie coś niby włó- 

piękniej na polu —  rośliny zdrowe, ciemno - zie­
lone, silne, o wylęganiu i m owy niema, a plon za­
powiada się świetny. To też kiedy przyszło do  
żniw , uwijaąć się m usiał M arcin rzetelnie i napo­
cić niemało, zanim sprzątnął swe zboża i liczne 
sterty ustawił.

Już się nie śm iano odntąd z M arcina, Filip zaś, 
że to i czwartej części tego nie zebrał, o radę i po­
m oc go prosi:

„Dobrześ m i m ówił, że ten się najlepiej śm ieje, 
kto się ostatni śm ieje** —  prawda to jest, Ale te­
raz już się nie gniewaj i poradź, skąd to ten azot- 
niak dostać i jak go pogłównie używać, bo dobry  
to widać proszek, skoro tak pięknie na nim rodzi, 
M arcin na to: „Azotniak m ożesz kupić w naszej 
spółdzielni, a po radę zwróć się do fabryki azot- 
niaków w Chorzowie, która przyśle ci bezpłatnie 
książeczkę, jak z azotniakami obchodzić się i jak  
i kiedy najlepiej jego używać.

Gospodarz-

W IECZÓR KOLEND TOW . ŚPIEW . „LUTNIA**  

w  W ĄBRZEŹNIE.

Dnia 7-go b, m , odbył się w  sali Hotelu „Dwór 
W ąbrzeski** W ieczór Kolend, urządzony staraniem  
znanego w  naszem  m ieście Tow. śpiew. „Lutnia", 
Program koncertu był urozmaicony, bo oprócz 
chóru wystąpiła niedawno zorganizowana orkie­
stra, oraz ks, M ówiński, jako solista na harm onjum. 
Produkcje wokalno - m uzyczne poprzedził odczyt 
ks. prof. Brejskiego o kolendach, ich historycznym 
rozwoju oraz wpływie na życie religijne, m oralne 
i rodzinne naszego narodu, W ogóle odczyt tak pod  
względem treści, jak i języka był bardzo piękny. 
Produkcje chóru obejm owały pieśni starodawne 
łacińskie, 6 kolend znanych oraz pieśń „Boże, 
chwalimy Cię". Zaznaczyć należy, że m im o dość 
krótkiego czasu przygotowania do wieczoru, tak  
pieśni, jak i kolendy, wypadły naogół dobrze. Gra  
ks, M ówińskiego była dowodem , że koncertant zna 
się bardzo dobrze na m uzyce tak teoretycznie, jak 
i praktycznie. Przechodząc do produkcji orkiestry, 
zaznaczyć trzeba, że chociaż wykonawcy wybrali 
trudne utwory, jak Handla, Gunoda, Glucka i Ada­
m a, wywiązali się w  m iarę sił swych wcale dobrze. 
W ogóle wieczór udał się pod względem wokalno- 
m uzycznym zupełnie dobrze, szkoda tylko, że pu­
bliczność niebardzo licznie dopisała, chociaż cel 
był bardzo wzniosły. Na zakończenie należy z u- 
znaniem  podnieść, źe Tow. Śpiew. „Lutnia zawsze 
chętnie stoi na straży krzewienia kultu dla pieśni 
rodzimej w  m yśl hasła: „Cześć pieśni!"

Orfeusz*

KINO - „SŁONCE"
Premjera w środę

Quo Vadis
(Dokąd leziesz Panie)

B. BOLESLAWITA.

26)

PRZED BURZĄ
Powieść historyczna z r. 1830.

— o—  (Ciąg dalszy).

Cała ta scena, istny sen na jawie, teraz, gdy po
niej ochłonęli wszyscy, wydała się im dopiero, czem  
była... Kością rzuconą, co o życiu i o losach stano­
wiła... W szystko to stało się porywczo, dziwnie, w  
uniesieniu — ale Julia nie żałowała swojego postęp­
ku... była spokojną i szczęśliwą. Ciocia teraz odzy­
wała się przestraszoną niezm iernie... i szukała ratun-

I ku w m odlitw ie.
To, co się stało na górze, odbiło się zaraz na do- 

’* te. M ówiliśm y, npisując kam ienicę, że się w niej żad­
ne drzwi dobrze nie dom ykały... Kucharka przez szpa­
rę była świadkiem całej sceny... W yrazy nie dolatywa­
ły do jej uszu, lecz łatwo się ich było dom yśleć... Z  
okiem wlepionem , z sercem bijącem , niekiedy chwyta­
jąc się za głowę na widok poufałości dwojga m łodych 
ludzi, kucharka, nie doczekawszy końca, nie m ogła w  
sobie utrzym ać podkradzionej tajemnicy... Pędem  zbie­
gła, na dół, w bramę, będąc pewną, że zastanie szew- 
cowę Noińską albo na rozm owie z M atusową, albo  
w sporze z Aram owiczową, lub na konferencyi z pa  
nem Dygasem .

Nie om yliła się. Noińska wprawdzie m iała się już 
eolnąć z bram y i sieni, która stanowiła zwykły salon 
m ieszkańców poziomu kam ienicy — do swych wraca­
jąc Penatów... gdy ujrzała zbiegającą z góry kuchar­
kę, zaledwie starą chustą, narzuconą na głowę i ra-

\ ttiiona, przyodzianą, więc pospieszyła naprzeciw niej. 
Pani m ajstrowo dobrodziejko, na rany Chrystuso-
nie zdradźcie m nie! Ale co się u nas stało dziś!

— Cóż? cóż? słowo daję — nie zdradzę... zm iłuj­
cie się... uchowaj Boże co złego?

— Albo ja wiem ! — poczęła płakać kucharka. —  
Ale niechno pani m ajstrowa posłucha tylko... Jak A- 
gatka jego tam zaprowadziła, tak sam owar zgasł, a 
ta głupia, bo to cielę niezgraba... sam a nawet nie na­
stawi... przybiega do m nie. Ja pożegnałam panią  
m ajstrowę i na górę! Zaraz sam owar zakipiał... No  
— to i koniec... Chcę zejść — patrzę, ehe — Agatki 
niem a już... Śm ignęła na dół... a ja wiem... albo do  
M atusowej, albo z tym łajdakiem Józkiem w kącie  
się durzy... co ja jej z tego przepowiadam kiedyś nie­
szczęście, bo to z pod ciem nej gwiazdy... M usiałam  
zostać na górze, a nuż zawołają, albo co... Co było  
robić... Jest szpara — o tyła... we drzwiach, co przez 
nią choćbyś nie chciał patrzeć, to oko lezie... Patrzę  
się tedy...

Nic — siedli tak podle siebie, jak przystało... a 
M aluśka, niby z bólu głowy — bodaj to tylko praw ­
da — zaraz ich sam ych zostawiła. Ale ona tak zaw ­
sze. No — nic... Siedli tak, parlując, jak zwyczajnie.. 
Tere fere, ten się śm ieje, ta oczy spuszcza, ten m il­
czy, ta żartuje. Kiedy patrzę, aż on ją za rękę, m o­
ja jejmościuniu, bierze, niesie do ust i całuje... 
luje! co to powiedzieć całuje: m ało nie zjadł —  a  
nic. To już był znak... M nie ciekawość wziena, 
szłam do drzwi.

Kiedy poczną potein rozm owę... aż słyszę takie 
głosy, że aż m i się strach zrobiło. Zda  je m i się, że 
się zwaśnili... Kiedy zacznie ona płakać, on klękać 
— ręce m u obie dały. Ehe! to już i po wszystkiem u. 
Oświadczył się. Ciotka wchodzi i tylko ręce do góry  
podnosi — a potem zaraz nazad do drugiego pokoju, 
żeby im nie przeszkadzała. Co potem za term edye by­
ły, powiadam m ajstrowej, czysto na teatrze... Jak po- 
czeni się za ręce chwytać, to odstępować, to się zbli­
żać, a ta płacze, ten jak burak się zaczerwieni, to  
blednieje... tuż śm iech, radość i wnet jakby ich na m ę­
ki wzieni. Ta sobie oczy zakrywa — ten włosy roz­

m il-

Ca- 
ona 
po-

rzuca... a wciąż za ręce się łapią, jakby ich strach  
brał, żeby jedno drugiem u nie uciekło. Padam m aj­
strowej, że m nie, patrząc, aż gorąco się robiło... Do­
piero potem siedli spokojniej i nuż cicho szeptać, a 
tak blisko, że niem al głowami się szturgali... Patrzgy 1 
M ałuska we drzwiach stoi, oni — jakby jej tam nie 
było. Z rozmiłowania poszaleli... Ot, co jest... ot co 
— kończyła kucharka — cóż m ajstrowa na to?

— A cóż? m łode ludzie —  rzekła wzdychając No­
ińska —  albo się pobiorą, to im to zaraz ustanie... al­
bo... co ja m ogę wiedzieć...

— E! uchowaj Boże m yśleć co złego! — odparła  
kucharka — panna bardzo stateczna —  ale co się ko­
cha, to się kocha... Co prawda, to prawda, że takie­
go kochania to rzadko, bo u panów, m oja jejm ość, 
ważone i pieszczone... a oni się zapominali jak, z po­
zwoleniem , na wsi... prosty parobek i dziewka...

Teraz tylko nie widać, że radcy się opowiedzą. A 
ja m yślę, że on już córce da wolność, bo ona go za 
nos wodzi, jak sam a chce. Co zam yśli to z nim 
zrobi.

M ajstrowa pokręciła głową.
—  Ciekawam tylko —  dodała —  co fam ilia tegopa- 

niczyka powie, bo to faneberye, szlachta i wojskowe  
ludzie... im to tam o córce urzędnika i nie gahać.

— E! m oja jejm ość —  rozśm iała się kucharka — nie­
chno on kuferek otworzy... a na stół położy, co m a, 
będą inaczej śpiewali... Boć niem ajętni.

M ajstrowa się zamyśliła.
— Pobiorą.się, co m a być — rzekła — bo jakby 

im nie pozwolili... no i...
— A! chowaj Jezu Chryste, gotowiby sobie żyde 

poodbierać... — odezwała się kucharka.
Sceptyczniejsza Noińska szepnęła:
— Abo — abo, ^Dobranoc .kim ości.
— Dobranoc*

(Uiąg dalszy nastąpi/*
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N a dzień  20-ty styczn ia 1930 r. przypada 10-ta  
roczn ica w kroczen ia W ojsk P o lsk ich do m iasta  
W ąbrzeźna. D oniosłe to zdarzen ie, upragn ione  
przez całe poko len ia P o laków w czasie n iew o li 
prusk iej, pozostan ie w  n ieza tarte j pam ięci na w ie­
k i d la każdego tu m ieszkającego  P o laka . D latego  
pragnąć będzie każdy P o lak , ażeby ten dzień od ­
znaczał się od innych dn i naszego codziennego  
zw yk łego  trybu  życia .

K om ite t O byw ate lsk i, zo rgan izow any  ku  uczcze­
n iu 10-lec ia w kroczen ia W ojsk P o lsk ich do W ą ­
brzeźna , postanow ił obchodzić tę uroczysto ść  
sk rom nie i w  w ielk iem  skup ieniu .

P rogram  następu jący :
1) N abożeństw o d la m łodzieży szko lnej o godz. 

8 ,45
2) Z bió rka  T ow arzystw , B ractw , C echów  i K or- 

poracy j ze sz tandaram i na p lacu spo rtow ym (lu ­
ksus) o godzin ie 9 ,30 .

3) W ym arsz do  kościo ła na uroczyste nabożeń ­
stw o o godz. 10-tej.

F orm ow an ie pochodu zo rgan izu je prezes „S o ­
ko ła” p . C zarno ta-B o jarsk i,

W zyw am y przedstaw ic ie li w ładz państw ow ych  
i kom unalnych , P rzew ie l. D uchow ieństw o , w ładze  
szko lne, organ izacje , całe obyw ate lstw o do jak - 
najliczn ie jszego  bran ia udzia łu w  te j uroczysto śc i.

W zyw am y rów n ież do udekorow an ia dom ów  
flagam i barw y  narodow ej, jako też  do  ilum inow an ia  
ok ien nalepkam i „D ar P om orza O jczyźn ie” . N a ­
lepk i sp rzedaw ać będą osobn i posłańcy , nabyć je  
m ożna także w  adm in istrac ji „G łosu W ąbrzesk ie ­
go” , „G azety W ąbrzesk iej” , w  księgarn iach u pp . 
W ojteckie j. G uldy i Z ieliń sk iego .

S c h w a r z , b u r m is t r z .

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

Wąbrzeźno, dn ia , 17 styczn ia 1930 r.

—  O s o b is t e . W  sobo tę  w ieczo rem , w  tu te jszym  
zborze ew angelick im , pob łogosław iony zosta ł 
zw iązek m ałżeńsk i p . O s k a r a  S t e l le , w łaśc ic ie la  
garbarn i, z panną  H e n r y k ą  S c h n e id e r . Ś lubu  udzie ­
lił ks. pasto r —  P o lak z N ieszaw y , k tó ­
ry  też serdeczn ie przem ów ił do m łodej pary , Jak  
nam  w iadom o, p , S te lle przebyw ał na froncie jako  
ocho tn ik -pow stan iec w  w ojsku po lsk iem .

M łodej parze „S zczęść B oże!”

—  K lu b  u r z ę d n ik ó w  p a ń s t w o w y c h , k o m u n a l ­
n y c h  i w o ln y c h  z a w o d ó w  urządził w  dn iu 15-go  
b . m . w  lokalu  p . S t, K lim ka (R ynek) I p ię tro czy ­
te ln ię, k tó ra czynna jest od godz, 5-te j po po ł, do  
11-te j w ieczo rem . R ów nocześn ie podaje się do  
w iadom ości, że K lub  urządza  w  dn iu 1 lu tego sw ó j 
p ierw szy bal, O szczegó łach podam y w  sw o im  
czasie ,

—  S p r a w a  o b c h o d u u r o c z y s t o ś c i w k r o c z e n ia  
W o j s k  P o ls k ic h  d o  W ą b r z e ź n a . W czora j w ieczo ­
rem  odby ło się posiedzen ie K om ite tu W ykonaw ­
czego w  sp raw ie urządzen ia uroczysto śc i w  dn iu  
10-letn iego jub ileuszu w kroczen ia W ojsk P o lsk ich  
do W ąbrzeźna . Z ebran iu przew odn iczy ł p , bur­
m istrz S chw arz, k tó ry rów nocześn ie przedstaw ił 
sp raw ę urządzen ia obchodu . U chw alono odezw ę  
do m ieszkańców  m iasta W ąbrzeźna oraz , by d la  
szkó ł odby ło  się osobne nabożeństw o . (P atrz ode ­
zw a),

—  W a ln e z e b r a n ie  Z w ią z k u  R e s t a u r a t o r ó w  i  
H o t e li s t ó w  n a  W ą b r z e ź n o  i o k o l ic ę odby ło się  
w czora j w  południe w  lokalu p , K a z im ie r z a  M a l-  
s k ie g o . Z ebran ie zagaił prezes p , M alsk i, w ita jąc  
przyby łych członków  oraz gości w osobach pp . 
kom isarza K ow ala i przedstaw ic ie la redakcji W a ­
chow iaka , N astępn ie obrano prezyd jum  zeb ran ia .  
Jako m arszałka zeb ran ia w ybrano  p , W incen tego  
L ew andow sk iego , na sek retarza p . S tępn iew sk ie ­
go , a na ław n ików  pp , N ado lnego  i M alsk iego ,

P o ukonsty tuow aniu się prezyd jum zeb ran ia , 
przystąp iono  do  sp raw ozdań  poszczegó lnych  człon ­
ków  zarządu . Z a prezesa sp raw ozdan ie złoży ł p , 
M alsk i, za sek re tarza p , S tępn iew sk i, oraz za  
skarbn ika rów n ież p , S tępn iew sk i, albow iem  do ­
tychczasow y skarbn ik  p . M arkuszew sk i zrezygno ­
w ał z urzędu w ostatn iej chw ili. S praw ozdan ie 
za kom isję rew izy jną złoży ł p , C h m ie le w s k i , pro ­

sząc o udzie len ie ustępu jącem u zarządow i abso lu -  
to rjum , co też uchw alono .

N astępn ie w ybrano now y zarząd . P rezesem  
obrano  p , W in c e n te g o  L e w a n d o w s k ie g o , w icep re ­
zesem  p , K a z im ie r z a M a ls k ie g o , sek re tarzem  p . 
S t ę p n ie w s k ie g o , skarbnik iem p . T r a łk ę , a ław ­
n ikam i panów D e u t s c h m a n n a z K siążek , 
D ą b r o w s k ie g o z P łużn icy i S z y m c z a k a  
z P u łkow a. D o kom isji rew izy jnej w ybrano pp ,: 
N a d o ln e g o  i C h m ie le w s k ie g o . N astępn ie porusza­
no sp raw y w ew nętrzne , z do tyczące członków  
zw iązku .

P o w yczerpan iu się porządku obrad zeb ran ie  
zakończono .

~  „ G Ł O S  W Ą B R Z E S K I "

—  K o m it e t  P . W . i W . F . n a  p o w ia t  w ą b r z e s k i . 
W czora j przed  po łudn iem  odby ło się zeb ran ie ce ­
lem  u tw orzen ia  kom ite tu  pow iatow ego P  ,W , i W . 
F , w edług w skazów ek M inisterstw a S praw  W e ­
w nętrznych . Z ebran iu przew odn iczy ł p . S tarosta  
d r . P r ą d z y ń s k i , a sek retarzow ał referen t sp raw  
w ojsk , starostw a pow . w ąbrzesk iego p , sek retarz  
M a łk ie w ic z . P o  w yjaśn ieniu  przez  p . por, K a lis z e w ­
s k ie g o , w ybrano prezyd jum  K om ite tu  i to w  oso ­
bach pp ,: d r . P r ą d z y ń s k ie g o , starostę , jako prze ­
w odn iczącego , poruczn ika K u lis z e w s k ie g o , M a ł ­
k ie w ic z a , ref. sp raw  w ojsk . S tarostw a i p , K u r z y ń -  
s k ie g o  A n to n ie g o .

W ydzia ł W ykonaw czy K om ite tu sk łada się z  
pp . S tarosty dr, P rądzyńsk iego jako przew odn i­
czącego , oraz pp , por. K uliszew sk iego , M ałk iew i­
cza i R aisk iego i p . in spekto ra M atuszk iew icza,  
oraz dw óch członków  S ejm iku P ow iatow ego , k tó ­
rzy  w ybran i zostaną przez zeb ran ie S ejm iku .

P ozatem  w ybrano : sekcję adm in istracy jno  - go ­
spodarczą , do k tó re j należą : pp , R eiske jako k ie ­
row n ik S ekcji, burm istrz S chw arz , zast, k ierow n . 
S ekcji, a jako członkow ie pp . B alcersk i, T yloch , 
D ylew o-C zerw ińsk i, dr, P io trow sk i, N ałęcz , ks. 
pro f, Ż ynda i C hw iałkow sk i, D o S ekcji W . F , i P . 
W ,, w ychow an ia  spo łecznego  oraz propagandy  w y ­
brano : pp . In spek to ra M atuszk iew icza jako k ie ­
row n ika S ekcji; jako  zastępcę C zarno tę-B o jarsk ie-  
go , a na członków : ks, dr, Ł ęgow sk iego , ks. dzie­
kana Ł ow ick iego , oraz pp . S zczukę, Jez iersk iego , 
dr. P od laszew sk iego , dr, Jan iszew sk iego , dr, L esz-  
kow sk iego oraz : P rzybyszew sk iego  z K ow alew a, 
D aranow sk iego z G olub ia , Jasiń sk iego , nauczycie­
la  z  K siążek , Iw anow ską  z  P iątkow a  i pro f. R ugę  go  
z D ębow ejłąk i, P o w olnych g łosach zeb ran ie za ­
kończono

—  Z e b r a n ie  „ O g n is k a ” . D nia 11 styczn ia r, b . 
odby ło się w  szko le m ęsk ie j m iesięczne zeb ran ie  
„O gn iska” ,

Z ebran ie zagaił now ow ybrany prezes ko l, 
W a lt e r . K ol, W a c ła w s k i odczy tał pro tokó ł, k tó ry  
przy ję to bez popraw ek . N astępn ie ko l, skarbn ik  
D ą b r o w s k i om ów ił sp raw ę sk ładek i zarazem  
stw ierdził, że takow e z m ałem i ty lko n iedom aga- 
n iam i przedstaw ia ją się naogó ł dobrze .

W  następnym  punkcie om aw iano sp raw ę nau ­
czycie lsk ie j zabaw y karnaw ałow ej, na co n ieom al 
w szyscy  się zgodzili. T erm in  n ie został jeszcze do ­
k ładn ie u tsalony , W  każdym raz ie m a się odbyć  
ha póćźątku lu tego . P ostanow iono także urządzić  
w  po łow ie styczn ia w ieczo rek tow arzysk i z tań ­

cam i,
W  w olnych  g łosach ko l, prezes oznajm ił, że w  

tym  lub przysz łym  m iesiącu , w  k tó rąś n iedzie lę  
odbędzie się zeb ran ie oddzia łu pow iatow ego , na  
k tó rem  to n ie pow inno  zab raknąć żadnego człon ­
ka, a  ko l, W acław sk i zachęcał do  abonow an ia  w y ­
daw anej przez nasz „Z w iązek „Ilu stracji S zko l­
nej" , bardzo pom ocnej w codziennych zajęc iach  
szko lnych . P od  kon iec zeb ran ia  ko l, W alter w ygło ­
sił bogaty  w  treść i g łęboko u ję ty  referat psycho ­
log iczny  z dzia łu  obserw acji, bardzo  w ażny  zw łasz­
cza d la  ko legów , będących  przed  II egzam inem . P o  
referac ie w yw iązała się bardzo  ożyw iona dyskusja, 

N a tern zeb ran ie zam kn ięto .
—  P o s ie d z e n ie  S ą d u  G r o d z k ie g o  Z  dnia 11 . II  

1930 r. P rzew odn iczy ! S ędzia H ej m ow s  k i. sek re tarzow ał  
prak t."  O lszak . 1 . Jan C zeluśniak robo tn ik z S ierakow a  
i S y lw ester P aw łow sk i robo tn ik z K ow alew a  o kradzież  
gęsi na szkodę K onstan tego T om czaka z  R yńska po 3 ty ­
godn ie w ięzien ia; 2 . M ikołaj Z ubko z P rzydw orza c) a  
M iko łajow i E rdm anow i z P rzydw orza o zn iew agę uw ol­
n ienie koszta sądow a po po łow ie ; 3 . Józef B alcerow icz  
z Ł obdow a c) a Z ofji T adajew sk ie j z Ł obdow a o zn ie ­
w agę 15 zło tych grzyw ny ; 4) A nton ina P szczółkow ska  z  
W ąbrzeźna c) a  O ttonow i H edrichow i, H elen ie H edricho-  
w ej i F elik sow i G rzankow sk iem u z W ąbrzeźna o uraz  
ie lesny uw oln ien ie; Józef P szczó łkow sk i z W ąbrze-c  
zna c) a. O ttonow i H edrichow i, H elen ie H edrichow ej i 
F elik sow i G rz  m kow sk iem u z W ąbrzeźna  o  uraz cielesny  
źosta ł O tton H edrich zasądzony na 30 zło tych grzyw ny , 
zaś reszta oskarżonych uw oln iona; 6 . M arianna L ew an ­
dow ska z N ielub ia c) a Józefie L ew andow sk ie j z  N ielub ia  
o obelg i i w yzw iska , że takow a u trzym uje sto sunk i cie­
lesne z m ężem oskarżonej — uw oln ien ie; 7 . A nna W o- 
lan tow a z W ąbrzeźna c) A nton in ie  K lasiń sk ie j z W ąbrze ­
źna o obelg i ugo  la; 8 . R ozalja S iek ierska z K siążek c) 
a F rańciszce K rzos z K siążek o pob ic ie  odroczen ie ; 9 A n ­
ton i W inckow sk i u L udow ic c) a S tan isław ow i G burczy - 
kow i z L udow ic o pob ic ie odroczen ie .

—  P ow iatow a K asa C horych w  W ąbrzeźn ie , P om ocy le ­

karsk ie j w n iedzielę dn ia 19 bm . na okręg W ąbrzeźno w  

w ypadkach nag łych udziela p . dr. P od laszew sk i, lekarz ka ­

sow y . N a okręg K ow alew o p , dr. M ichałow ski, lekarz ka ­

sow y .

—  Z działalnośc i tu te jsze j „S ekcji U czniów  K upieck ich** . 

D nia 15 bm , odby ło się W alne Ż ebran ie tu tejszej S ekcji U - 

czn iów  K upieckich na k tó rem  w ybrano now y zarząd na rok  

1930 , w sk ład zarządu w chodzą następu jący członkow ie: 

prezes D ylew sk i, sek re tarz Isb ran t, skarbn ik S zczu tow sk i. 

K om isja rew izy jna: Jaranow sk i, T esław sk i, Jab łońsk i, N o ­

w em u zarządow i życzym y jak najpom yśln ie jsze j pracy .

—  W  osta tn ich dn iach przypom inam y o przedstaw ien iu  

K lubu S portow ego „P om orzanka" k tó re odbędzie się w e  

w torek  w  sa li p , J, K aczyńsk iego , P rzedstaw ien ie to —  opo ­

w ieść relig ijna pod ty tu łem  „O gn iste W ęgle", R ole po  zcze- 

gó lnych am ato rów są obsadzone tak im i am ato ram i, k tó rzy  

sta le na scen ie w ąbrzesk ie j w ystępu ją . N iew ątp liw ie spo łe ­

czeństw o W ąbrzeźna i oko licy posp ieszy na pow yższe

-  N r . 7  —

przedstaw ien ie tem bardzie j, że czyst yzysk przeznaczony  

jest na cele ośw iatow e K lubu .

—  „C złow iek o b łęk itne j duszy** . P od pow yższym  ty tu ­

łem w yśw ietla k ino „S łońce" w sobo tę i n iedzie lę, po lsk i 

film . W  ro li g łów nej Z byszko S aw an ,

Z pow iatu .

—  W ie lk ie R a d o w is k a . W  sp raw ie no ta tk i w  
sobo tn im  num erze „G łosu  W ąbrzesk iego” , do t. po ­
zaszko lnego kursu ośw iatow ego , ośw iadczam y co  
następu je :

W obec m ylnych  w niosków , k tó rych ta no ta tka  
każę się dom yślać ludziom , n ieznającym  b liżej sto ­
sunków  szko ln ic tw a, zm uszen i jesteśm y w yjaśn ić , 
że spóźn ien ie  o tw arcia  kursu  nastąp iło  z pow odów  
od nas n ieza leżnych i że no ta tka ta ukazała się  
już po w yznaczen iu  te rm inu  o tw arc ia kursu . N ad ­
m ien iam y  przy tem , że n ik t z nauczycie li bynaj­
m niej n ie jest zobow iązany  do  prow adzen ia tak ich  
kursów  an i do czynnego bran ia w  n ich udziału w  
charak terze pre legen ta . Jest to bow iem  sp raw a, 
k tó ra zależy w yłączn ie od ich dobre j w oli. D ale j 
należa łoby  podkreślić , że W ydzia ł P ow iatow y ty l­
ko  bardzo  sk rom nie w ynagradza pracę nauczycie li 
jako pre legen tów , że zatem  ta ich praca jest w  
w ielk ie j m ierze bezin teresow na. A  podejm u jąc się  
je j, n iep ragn iem y  w cale z tego pow odu jak iegokol­
w iek uznan ia od sw o ich w spółobyw ateli, jednak  
zdaje się m ogliśm y  się spodziew ać, żeby  zw łaszcza  
jednostk i, zajm u jące pow ażne stanow isko  spo łecz ­
ne, n ie zn iechęcały  nas zaraz na sam ym  w stęp ie  
in sp irow an iem n iezrozw ażonych no ta tek praso ­
w ych do  pracy  nadobow iązkow ej.

W reszcie w  sp raw ie w zm iank i o tem , że rze ­
kom o na te ren ie tu t, gm iny cała praca spo łeczna  
spoczyw a  w yłączn ie na barkach  ks, prób . D r, Ł ę ­
gow sk iego, n ie  m ożem y  n ic stw ierdzić , że zachodzi 
tu  przypadek  n iezgodnego z praw dą  in fo rm ow an ia  
op in ji pub licznej. G r o n o  n a u c z y c ie ls k ie *

—  C zystoch leb , (C zy to m ożliw e?) W  lokalu R ady gm in ­

nej znajdu je się zam iast god ła państw ow ego , podob izny P re ­

zydenta R zeczypospo litej, obrazek , przedstaw iający żo łn ie ­

rza w  m undurze w ojsk n iem ieck ich . N ad fo tog rafją znajduje  

się nap is: „Z ur E rinnerung an m eine D ienste" a nad tą de ­

dykacją znajdu je się portre t.,,. W ilusia!! C zy coś podobnego  

zn ieść m ogą członkow ie R ady G m innej? N apraw dę skandali!

. O sieczek . (S am ochód się spalił), W  środę 15 bm . w  

nocy na szosie F ryzanow o —  K siążk i przy jez io rze S zyn- 

w aldzk iem  w O sieczku pożar zn iszczy ł sam ochód pó łcięża- 

row y m ark i „P ro tos" , w łasność W ładysław a W aszew sk iego  

z W ąbrzeźna , P ożar pow stał w sku tek spadnięc ia przedn ie ­

go ko ła z osi. A uto by ło zabezp ieczone . N a m iejsce w ypad ­

ku posp ieszy ła S traż P ożarna z p , so łty sem Jaranow sk im  

z O sieczka .

—  P iw n ice . (C zy je kury?) K ury pochodzące z kradzieży  

m oże w łaściciel tychże odebrać za op łaceniem w szelk ich  

kosztów  w  w ójtostw ie P iw n ice,

W I A D O M O Ś C I  Z  K O W A L E W A .

—  P o ż a r . W  m ieszkan iu m istrza kraw ieck iego  
p . A lfonsa W rońsk iego  przy  u licy  S zko lnej w ybuch ł pożar  
P astw ą p łom ien ia p id io b iu rko , kanapa , firany przy o -  
knach , k ilka krzesełek  i w ielu innych  drobnie jszych  przd - 
m io tów poko jow ych . S zkody w yrządzone przez pożar 
ob licza się na b lisko 800 zło tych .

P rzyczyna pożaru n ieostrożne obchodzen ie się z o- 
gn iem . S traży pożarnej tą rażą n ie by ło po trzeba alar­
m ow ać gdyż og ień został przez dom ow ników ugaszony .

—  C  -

—  R o c z n e w a ln e z e b r a n ie S t o w a r z y s z e n ia  
M ło d z ie ż y  K a t o lic k ie j  o d d z ia ł ż e ń s k i  odby ło się  dn ia  
12 styczn ia rb . o go  Iz in ie 3-ciej po  po łudn iu  na  sa li S zp i­
talne j w  obecności 44 druchen i 7 pań z patronatu .

P ow yższe zebran ie zagaił ks. w ikary P tach patron  
S tów a’zyszen ia  hasłem  „S praw ie służ “ oraz odśp iew an iem  
p ieśn i „M y chcem y B oga“ . P o  odczy tan iu  porządku obrad  
k tó ry zostak  bez zm iany przy jęty przystąp iono do w ybo ­
ru prezyd jum  zeb ran ia, w  k tó rego sk ład w eśli następują ­
ce pan ie: G sn tkow ska jako przew odn icząca, A dam cza- 
ków na jako sek r. a ław n iczkam i N ido lską i G rabow ską.

P o ukonsty tuow an iu się prezyd ium zdaw ał stary  
zarząd sp raw ozdan ie z sw ej dzia łalnośc i z k tó rego w yni­
ka, że w  roku ub ieg łym  odby ło się 12 zebrań zarządo ­
w ych a 14 p lenarny h , na k tó rych w ygłoszono 4 odczy ty  
i to na tem at: O  dziew częciu P o lsk im , op is K ow alew a, 
zlo t w P oznan iu i w ystaw a w G rudziądzu . W ykładów  
by ło 8 i to O  D z'ew icv O rleańsk ie j, o przem yśle ludo ­
w ym , ty i ona, o  M atce B oskiej C zęstochow sk  ej, druchna  
w  dom u, jak m im y pracow ać, o grzeczności i o N iepoka- 
lanem  poczęciu N , M P . W  ciągu roku urządzono 1 za ­
baw ę taneczną i koncert ogrodow y . Z ysk  z żaba  vy j^k  
i koncertu przeznaczono na zakup o łtarza św . T eresy  
D o w spó 'ne j spow iedzi i K om unji św . przystępow ano 4  
ra^y . W  obchodach pub licznych brano udzia ł 3 a w  uro ­
czysto ściach 6 razy . D ruchen na rok 1930 przechodzi 58

P o skończonem  sp raw ozdan iu i udzie len iu starem u ’ 
zarządow i abso lu to rjum przystąp iono do w yboru now ego  
zarządu na rok 1930 w  k tó rego sk ład schodzą: B ron i­
sław a Ż uchow ska prezessa. H elena M elerska zastęp , pre ­
zesk i, M ałgorzata W iśn iew ska sek retarka , W anda A dam -  
czaków na zastęp , sek re ’ark i, Ju ljanna O lm erów na skar­
bn iczka, M tćkow ska b ib lio tekarka , Joann  i A uguścińsk - 
zas ’ęp . b ib ljo tekark i, S tefan ja W ojciechow ska jako na ­
czeln iczka, M elan ja O trem bów na zastęp , naczeln iczk i i 
gospo dyn i, H elena P ió rkow ska zastęp , gospodyn i.

P o  w yczerpan iu porządku obrad so lw ow ał zeb ran ie  
ks. w ikary has ’em  „S praw ie służ* i odśp iew an iem  jednej 
zw ro tk i „K to się w  op iekę" .
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g ra n ic z n e , w a lk a  o b l ic z o n a  n ie r a z n a  b a rd z o  k ró t ­

k ą  m e tę , p o g a r s z a  n ie n a tu ra ln ie i ta k  ju ż c ię ż k ą  

s y tu a c ję  n a  w s i. (A R O L ) .

—  W a ln e z e b ra n ie T o w . L u d o w e g o  o d b ę d z ie s ię w  n ie ­

d z ie lę 2 6 b m . z a ra z  p o  n ie s z p o ra c h  w  z w y k ły m  lo k a lu . N a  

p o rz ą d k u  o b ra d : s p ra w o z d a n ie z a rz ą d u , w y b ó r n o w e g o  z a ­

r z ą d u  i td . O  l ic z n y  u d z ia ł u p ra s z a  —  Z a rz ą d .SRQPONMLKJIHGFEDCBA

—  W ą b rz e ź n o . B a c z n o ś ć ! W  n ie d z ie lę d n ia  1 9  

b m . o  g o d z . 2 -g ie j p o  p o łu d n iu , o d b ę d z ie  s ię  z b ió rk a  I I I  

M ę s k ie j D ru ż y n y  H a rc e rs k ie j  w  iz b ie  d ru ż y n y . O b e c n o ś ć  

w s z y s tk ic h  k o n ie c z n a , g d y ż  b ę d ą w rę c z o n e  k rz y ż e , ty m  

k tó rz y  p rz y rz e c z e n ie  s k ła d a li .
C z u w a j!  K o m e n d a .

—  W ą b rz e ź n o . B a c z n o ś ć ! „ C h ó r K o ś c ie ln y  ś w . 
G rz e g o rz a / D z iś  o g o d z in ie 8 -m e j w ie c z . le k c je  ś p ie ­

w u  w  w ik a r jó w c e . U p ra s z a  s ię  o  l ic z n e  p rz y b y c ie  w s z y s t­

k ic h  c z ło n k ó w .  Z A R Z Ą D .

S y n d y k a t z b o ż o w y  w e  F ra n c j i .

A n a lo g ic z n ie  d o  n ie k tó ry c h  p a ń s tw  E u ro p y  m a   

p o w s ta ć  w  n a jb liż s z y m  c z a s ie  w e  F ra n c j i „ S y n d y ­

k a t N a ro d o w y  M ły n a rz y  E k s p o r te ró w * * , w  k tó re g o  

s k ła d  w e jd ą  p rz e d s ta w ic ie le d u ż e g o i d ro b n e g o  

m ły n a r s tw a , p ra c u ją c e g o n a e k s p o r t . Z a d a n ie m  

S y n d y k a tu , k tó ry  p o z o s ta w a ć m a p o d  w p ły w a m i  

r z ą d u  i k o rz y s ta tć  z  je g o  p o p a rc ia , b ę d z ie  z o rg a n i ­

z o w a n ie  e k s p o r tu  z b o ż a z F ra n c j i w  te n  s p o s ó b , 

a b y  p rz y c z y n ić s ię d o  z w ię k s z e n ia  d o c h o d o w o ś c i  

p ra c y  n a  ro l i i je d n o c z e ś n ie  n ie  o b c ią ż y ć  tą  n a d ­

w y ż k ą  k o n s u m e n ta  k ra jo w e g o . P o z a te m  S y n d y k a t ,  

u fa ją c , ż e  p ro d u k c ja  z b ó ż  w e  F ra n c j i b ę d z ie  w z ra ­

s ta ć , p o s ta w ić s o b ie  z a  z a d a n ie  p rz y c z y n ić  s ię d o  

p o p ra w y  u je m n e g o  b i la n s u  h a n d lo w e g o  p rz e z  u tr z y  

m a n ie  w s z y s tk ic h  b ę d ą c y c h  w  te j c h w il i w  p o s ia d a ­  

n iu  F ra n c j i z a g ra n ic z n y c h ry n k ó w  z b y tu , a  ta k ż e  

d ą ż y ć  b ę d z ie  d o  o d z y s k a n ia  ty c h , k tó re  F ra n c ja  p o  

w o jn ie  u tr a c iła . S y n d y k a t te n  m a  b y ć  ró w n ie ż  p o ­

w o ła n y  ja k o  o rg a n  d o ra d c z y  r z ą d u  i w s p ó łp ra c o ­

w a ć  z  n im  o ra z  z  o rg a n iz a c ja m i p ro d u c e n tó w  z b o ­

ż a , n a d  z n a le z ie n ie m  ta k ie g o ro z w ią z a n ia , k tó re  

z d o ła ło b y  p o k o n a ć  o b e c n y  k ry z y s  i p rz e c iw d z ia ła ć  

je g o  p o w ro to w i . Z a p o w ie d z i o s tr e j w a lk i z  k ry z y ­

s e m  w  ro ln ic tw ie , k tó re d o c h o d z ą  n a s z  ró ż n y c h  

•  p a ń s tw , d o w o d z ą  o  c ię ż k ie j s y tu a c ji , ja k ą  ro ln ic y  

c a łe g o  ś w ia ta  w  te j c h w il i p rz e ż y w a ją , a  w z m o ż o ­

n a  w  z w ią z k u  z ty m  k ry z y s e m  w a lk a  o  ry n k i z a ­

R U C H  T O W A R Z Y S T W .

—  W a ln e  z e b ra n ie  S to w . K a t . M ło d z ie ż y  Ż e ń s k ie j o d b ę ­

d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  1 9  b m . o  g o d z . 1 ,3 0  w  w ik a r jó w c e  p rz y  

n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k u  o b ra d : 1 ) Z a g a je n ie k s . P a tro n a . 2 ]  

O d c z y ta n ie p o rz ą d k i! o b ra d . 3 ) W y b ó r p re z y d ju m . 4 ) O d ­

c z y ta n ie  p ro to k ó łu  z  o s ta tn ie g o  w a ln e g o  z e b ra n ia , 5 ) S p ra w ,  

d z e n ie o b e c n y c h . 6 ) S p ra w o z d a n ie z a rz ą d u : a ) s e k re ta rk i ,  

b ) s k a rb n ic z k i , c ) b ib l jo te k a rk i , d ) g e n e ra ln e j z a s tę p o w e j, 

e j n a c z e ln ic z k i , f ) g o s p o d y n i i g ) o g ó ln e j p re z e s k i. 7 ) S p ra ­

w o z d a n ie  k o m is ji r e w iz y jn e j . 8 ) U d z ie le n ie  a b s o lu to r iu m  z a ­

r z ą d o w i. 9 ) W y b ó r n o w e g o  z a rz ą d u , 1 0 ) W y b ó r k o m is ji r e ­

w iz y jn e j. 1 1 ) U c h w a le n ie  s k ła d e k  m ie s ię c z n y c h  i w p is o w e g o .

1 2 ) W o ln e g ło s y . 1 3 ) O d c z y ta n ie p ro to k ó łu , s p o rz ą d z o n e g o  

n a  te m ź e  z e b ra n iu . 1 4 ) Z a m k n ię c ie  o b ra d . O b e c n o ś ć  w s z y s t­

k ic h  d ru h e n  k o n ie c z n a . —  Z a rz ą d .

—  W a ln e z e b ra n ie T o  w . R z e m ie ś ln ik ó w  S a m o d z ie ln y c h  

w  W ą b rz e ź n ie  o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  d n ia  2 6  s ty c z n ia  b r ,  

o  g o d z . 2  p o p o ł , w  lo k a lu  p o s ie d z e ń  p . K lim k a .

P o rz ą d e k  o b ra d : 1 . Z a g a je n ie , p rz y w ita n ie g o ś c i i p rz y ­

ję c ie n o w y c h c z ło n k ó w . 2 . P rz e c z y ta n ie  p ro to k ó łu  z o s ta t ­

n ie g o  z e b ra n ia  i s p ra w o z d a n ie  z a rz ą d u  z a  r . 1 9 2 8 , 3 . W y b ó r  

n o w e g o  z a rz ą d u , 4 . W o ln e g ło s y  i w n io s k i b e z u c h w a ł. Z e  

w z g lę d u  n a  w a ż n o ś ć  s p ra w  n a  p o rz ą d k u  o b ra d  u p ra s z a s ię  

o  l ic z n e  p rz y b y c ie . —  Z a rz ą d .

D ru k  i n a k ła d : „ G ło s  W ą b rz e s k i 1 1 B . S z c z u k a  —  W ą b rz e ź n o .  

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A lfo n s S z c z u k a —  W ą b rz e ź n o . 

Z a d z ia ł o g ło s z e ń r e d a k c ja n ie b ie rz e o d p o w ie d z ia ln o ś c i.

K IN O  -  „ S Ł O N C E ”

P ro g ra m  w  p o n ie d z ia łe k  i w e w to re k  

„ A W A N T U R N IC A "  

„ M tn l i i m ii! n s tó lM "  
w r. g ł. B E B Y  D O R E

P  M f
H F IH H H H  O ltE N
h iiH iH in  ■ ■ ■ H U iiiii  lU ia iiliiiim iiiliiu iM iiiiiiiin

Gfflltl I Ifflllf! ID i
D ra m a t w s p ó łc z e s n y . R e a l iz a c ja  M ic h a ł M a c h w ic . Si 

W  ro i ty tu ło w e j k ró l p o ls k ic h  e k ra n ó w , u lu b io n y  Z b y s z k o n 

S a w a n  i u ro c z a D o lo re s  O rs in i i w ie lu  in n y c h w y b itn y c h £

D z iś  w  p ią te k , d n ia  1 7  b m . w ie lk i p o d w ó jn y p ro g ra m  p o ra ź  o s ta tn i

B U B Z A  N A D  A Z J A
d ru g i p ro g ra m  z u ro c z ą  C o lle n M o o re  w  p rz e c u d n e j k o m e d j i

P A N I E N K A  Z  B A B E U  N A  K Ó Ł K A C H
B u rz e  ś m ie c h u . H u ra g a n o w e  o k la s k i. B ra w u ro w e  te m p o .

W  s o b o tę , d n ia 1 8 b m . o  g o d z in ie  8 .1 5 w ie c z o re m  

i w  n ie d z ie lę , d n ia  1 9 b m . o  g o d z in ie  5 ,1 5  i 8 ,1 5  w . 

w y ś w ie t la ć  b ę d z ie m y  n a jw ię k s z e  a rc y d z ie ło  p ro d u k c j i p o ls k ie j !9 2 9 l3 0  p t .

W  ro i ty tu ło w e j k ró l p o ls k ic h  e k ra n ó w , u lu b io n y  Z b y s z k o  

S a w a n  i u ro c z a  D o lo re s O rs in i i w ie lu  in n y c h w y b itn y c h  

a k to ró w  e k ra n u  p o ls k ie g o .

N a s tę p n y  re k o rd o w y  p o d w ó jn y  p ro g ra m  ju ż w p o n ie ­
d z ia łe k , 2 0 i w to re k  2 1 b m . ja k o  p ie rw s z y  

„ A w a n tu rn ic a "  ja k o  d ru g i  „ P a n ie n k a  z  b a re m  n a  k ó łk a c h "

    

C e n y n a m a k u c h y s p a d ły !
D u ż o  m le k a i n a w o z u o s ią g a  s ię p rz e z  

k a rm ie n ie  b y d ła  m a k u c h a m i.
M a m y  n a  s k ła d z ie :

M  2 M k o tb ó w s łf lD e c z n ik o w y c li. K k u  
z o rz e tb o w l ie m n jt li, j in t z fa s o li s o ja , 
m a k o iliji ln ia n e , m a k e  i m a k n ik ó w lo la o y th ,  
m a k n d iy  n e p ik n w e , m a k e z m a k o tlik w  rz e p ik , 
ja k o te ż d la tu c z e n ia ś w iń m ą k ę  ry b n ą  

i m ą k ę  m ię s n ą

K r e i s l a n d b u n d  - G e n o s s e n s c h a f t
S p . z  o g r . o d p .

T e l. 4 3 W ą b rz e ź n o T e l. 4 3

D w ó r W ą b rz e s k i

T y lk o  w  n ie d z ie lę  1 9  b m  

o  g o d z in ie  5 i 8 1 5

F ilm  o  a k c j i z w ię z łe j , s i ln ie  d ra m a ­

ty c z n e j , a  k o ń c z ą c e j s ię  w s trz ą s a ją ­

c ą  s c e n ą  w  c y rk u p . ty tc ą  s c e n ą  w  c y rx u p . c y t.

li Wiali® ii
( P r z e z  p i e k ł o  k u  m i ł o ś c i )

T re ś ć f i lm u z a w ie ra g łó w n ie h is to r ję  
n ie s z c z ę ś l iw e j  k o b ie ty , ’k tó ra  b e z w ie n ie  
p ra w ie , w p lą ta n a w  a fe r ę  m o rd e rs tw a ,  
ja k o n g iś „ Ż y w y  T r  .p “ T o łs to ia p o ­
s ta n a w ia  ż y ć  p o d p rz y b ra n e m  n a z w i ­

s k ie m , b y le  p o z o s ta łe j ro d z in ie  
o s z c z ę d z ić h a ń b y  i p rz y k ro ś c i .

W s trz ą s a ją c a t r a g e d ja b ie d n e g o  

c z ło w ie k a , o b n a ż a ją c e g o  p rz e d  n a m i  

r a n y  s w e j d u s z y  i s e r c a .

F ilm  te n p o z o s tm ie n a z a w s z e  

. ’ . s e n s a c y jn e m  w s p o m n ie n ie m

■■■■■■■■■■

T R U M N Y

w ła s n y  w y ró b d ę b o w e , m a s y w n e

ja k  ró w B ie ż w s ie lk ie  im lla c ie d e b o w y tl] & -
S ta le  w ie lk i w y b ó r  p o  n a jn iż s z y c h  c e n a c h . M n ie j  

z a m o ż n y m  u s tę p s tw a . U s łu g a  r z e te ln a :

D e k o ra c ja  b e z p ła tn a .

K s a w e ry  R ó ż y ń s k iW ą b rz e ź n o

U l. O g ro d o w a  (d o m  p .  T o b o ls k ie g o )

U n a l ia l l f f l l f f l i tń o M .M im H  
w  W ą b r z e ź n i e  P o m .  u l .  W o l n o ś c i  6 2  w  r a t u s z u  
i i ii i iiu iiiiu iiiii i ii iti i iH iiiii i R o k  z a ło ż e n ia  1 8 8 4  i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i ih i

In s ty tu c ja  b a r  k o w a  p ra w a  p u b lic z n e g o  

o  p u p ila rn e j p e w n o ś c i

P ła c i o d  z ło ż o n y c h  w  n ie j w k ła d ó w  

z a  w y p o w , d z ie n n e m  6  ° /0

w n

ro c z n ie

1  m ie ś .  7  %

3 m ie ś .  8  %

* / , ro c z n . 9  %  

ro c z n e m  1 0 “%  

a  ż a  p ie n ią d z e  w  te j K a s ie  z ło ż o n e  o d p o w ia d a  m ia s to  s w o im  

m a ją tk ie m .

W k ła d y  d o  z ł5 .0 0 0  s ą  w o ln e  o d  p o d a tk u  o d  k a p ita łó w  i re n t 

P rz y jm u je  w e k s le  d o  d y s k o n ta ,  d o k u m e n ty  i w e k s le  d o  in k a s  

u d z ie la  k re d y tu  i z a ła tw ia  w s z e lk ie  s p ra w y  b a n k o w e .

K a ż d y  m o ż e  w y g r a ć
p re m ję  5 0 , 1 0 0 , 2 0 0 , 3 0 0 5 0 0  z ło ty c h

k tó re  K a s a  S p ó łd z ie lc z a  P a rc e la c y jn o -O s a d n ic z a  w  G ru d z ią ­

d z u ro z lo s u je p o m ię d z y w k ła d c ó w , o s z c z ę d z a ją c y c h w  

K a s ie  z  o k a z j i p rz e k ro c z e n ia  p ó ł to r a m iljo n a z ło ty c h  w k ła ­

d ó w  o s z c z ę d n o ś c io w y c h  w  K a s ie  S p ó łd z ie lc z e j  P a rc .-O s a d n .

S ta n  w k ła d ó w  w  d n iu 1 . 9 . rb . w y n o s i ł 1 .3 1 9 .8 9 5  4 2 z ł
a  w  d n iu  2 3 . 9 . r* p o d n ió s ł s ię  d c 1 .4 5 3 .0 0 0 .0 0  z ł
B ra k n ie  w ię c  d o  p ó ł to r a  m iljo n a  ty lk o 4 7 .C 0 0 .0 0 z ł

P o z a  n o rm a ln e m  ro z lo s o w a n ie m  1 0  p re m ji Z a rz ą d p rz e z n a ­

c z a  ty m  r a z e m  s p e c ja ln ą p re m ję  w  s u m ie  2 0 0  z ł d la  o s o b y , 
k tó ra  p rz e k ro c z y  s w o im  w k ła d e m  p ó łto ra  m iljo n a  z ło ty c h .

D o ty c h c z a s  K a s a ro z lo s o w a ła  w  te n s p o s ó b  2  0 0 0  z ł .

K a s a  p ł a c i o d  w k ł a d ó *  1 0 o | o
W y p ła ta  d o  1 .0 0 0  z ł n a k a ż d e  ż ą d a n ie , p o n a d 1 .0 0 0  z ł z a  

d w u ty g o d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m

G w a r a n c j a  8 . 5 0 0 . 0 0 0  z ł o t y c h .
J e ż e li  k to  p ra g n ie  w y g ra ć  p re m ję , n ie c h  z a te m  n ie z w le k a  

z e z ło ż e n ie m  o s z c z ę d n o ś c i w

K a s ie  S p ó łd z ie lc z e j P a rc .-O s a d n ic z e j
w  G ru d z ią d z u

P la c  2 3  S ty c z n ia  N r. 2 1 . T e le fo n n r . S 9 0 .

P .K .O . W a rs z a w a  N r. 7 0 .2 5 . P .K .O . P o z n a ń N r. 2 0 6 .7 8 0

K U P U J E  S T A Ł E
k o ń s k ie w ło s y , ja k o te ż ró ż n e

l i s y , k u n y , w y d r y  i  t e h ó r s e
p o  n a jw y ż s z y c h c e n a c h  d z ie n n y c h

F E L IK S  W IŚ N IE W S K I 

u l . K o ś c iu s z k i : o b o k  a p te k i

= 1 1 1 = 1 1 1 = 1 1 1 = 1 1 1

U c z e ń  
s y n  u c z c iw y c h ro ­

d z ic ó w  m o ż e  s ię  z a ­

r a z  z g ło s ić

G  E  R  K  E  
m is tr z  z e g a rm is tr z o w s k i  

K O L E J O W A  7 1  

= 1 1 1 = 1 1 1 = 1 1 1 = 1 1 1

- - - - - - N A - - - - - -
s a k n p  i s p r z e d a ż

k o rz y s tn ie  w p ły w a

R E K L A M A  

G A Z E T O W A

o g ła s z a n a  w  ro z p o w s z e c h n io n y m  

i w s z ę d z ie c h ę tn ie  c z y ta n y m

. G Ł O S I E  W Ą B R Z E S K I M ’

Ś w ia ie iiw o p iz e m js lo w e  
K a t. I I 

d la r e s ta u ra c ji , z o ­

s ta ło  m i s k ra d z io n e , 

k tó re  n in ie js z e m  

u n i e w a ż n i a m
J a n  K a c z y ń s k i

H o te l D w ó r W ą b rz e s k i

Z g u b i o n ą  

k s i ą ż e c z k ę w o j ­
s k o w ą ,  w y d a n ą  

p rz e z  P .K .U . T o ru ń  

i k a r t ę  m o b i l i z a ­

c y j n ą  

u n i e w a ż n i a m  
M . B a l c e r o w i c z

M y ś liw ie c

M i e s z k a n i e  

p o k ó j  i k u e h n i n  
o d  z a ra z  d o  

w y n a ję c ia  

P O M O R S K A  I

3 K O N I E  
ro b o c z e  i 

1 2  s z t u k  b y d ł a  
tu c z n e g o

s p rz e d a  

M a ję tn o ś ć N ie d ź w ie d ź  

p o w . W ą b rz e ź n o

R e k la m a
je s t d ź w ig n ią  h a n d lu  

i p rz e m y s łu !
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A Z O T N IA K  K IIŁ T
N A  P O M O C  C O  S IŁ Y GFEDCBA

Woła zboże jare, 

gdy podrosło w miarę.

i Azotniak
ifil NKm nawozem azotowym.

Wszelkich informacji udziela

P a ń s tw . F a b ry k a  Z w ią z k ó w  A z o to w y c h
W  C h o rz o w ie  (Górny Śląsk)

P rz e ta rg  p rz y m u s o w y

Dnia 2 1 . I . 3 0 r . o g o d z . 2  
p o  p o tu d . sprzedawać będę w dro­
dze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę u p. F ra n c is z k a  
B a ra n a  w  U c ią ż u

I c ie la k a  i I b u h a ja

G łó w c z e w s k i, kom. sąd. Wąbrzeźno

P rz e ta rg  p rz y m u s o w y

Dnia 2 1 . I . 3 0 . o  g . 1 0 ,3 0  p rz e d  
p o ł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę

I F O R T E P IA N

Zbiórka reflekt. przy poczcie w Ryńsku. 
G ló w e ie w s k i, komornik sąd. Wąbrzeźno

Przetarg przymusowy
Dnia 2 1 . I . 3 0 . o g o d z . 1 0 ,1 5  

p rz e d  p o ł.  sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej da­
jącemu za gotówkę

I b ib ljo te k ę , I b iu rk o , I lu ­

s tro , I k a n a p ę  2  fo te le  i I ra d jo

Zbiórka reflekt. przy poczcie w Ryńsku. 
G łó w c z e w s k i,  kom. sąd. w Wąbrzeźnie

Przetarg przymusowy
D n ia  2 0 . I . 3 0  r . o g o d z . 9  

p rz e d  p o ł. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej da­
jącemu za gotówkę

K lu b  S p o rto w y „ P O M O R Z A N K A “
— — — — s— s -— — W ą b rz e ź n o * ■ ' 1 1 1 * "

urządza we wtorek, dnia 21 stycznia 1930 r. w sali 
hotelu „Dwór Wąbrzeski* p. J. Kaczyńskiego

P R Z E D S T A W IE N IE  A M A T O R S K IE
Odegraną zostanie opowitś: religijna O. Maurusa Carnota 

w 5 aktach pod tytułem

O g n is te w ę g le
S jO F * P o c z ą te k o  g o d z in ie  8  w ie c z o re m

Przetarg przymusowy
Dnia 2 1 . I . 3 0  r . o  g . 1 0  p rz e d  

p o ł. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę

I d y w a n , I b ib ljo te k ę , I z e ­

g a r , I s tó ł i o k o ło 3 0 0  c tr . 

ż y ta  w y m ló c o n e g o

Zbiórka reflektantów przy poczcie 
w Ryńsku.

G łó w c z e w s k i, kom. sąd. Wąbrzeźno

I ra d io o d b io rn ik

Zbiórka reflektantów w mojem biu­
rze przy ulicy Hallera 10.
G łó w c z e w s k i, kom. sąd. Wąbrzeźno

PRZETARG PRZYMUSOWY
Dnia 2 Q . I .  3 0  r . o  g . 9  .30 p rz e d  

p o ł. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej da­
jącemu za gotówkę u p. A n to n ie g o  
M a k o w s k ie g o  w  W ą b rz e ź n ie  R y ­

n e k

I L U S T R O

G łó w c z e w s k i, koro. sąd. w Wąbrzeźnie

C E N Y  M IE J S C : R e z e r . 3  z ł, 1 2  z ł, I I 1 ,5 0 z ł, w s tę p  n a s a lę  7 5 g r . 

Czysty zysk przeznaczony na cele 
*.* kulturalno-oświatowe klubu

G e n e ra ln a  p ró b a o d b ę d z ie s ię w p o n ie d z ia łe k , d n ia  
2 0 h m . o g o d z in ie 6 -te j w ie c z o re m .

W s tę p  d la  s ta rs z y c h  5 0 g ro s z y , d la  d z ie c i 2 5 g ro s z y .

O liczne przybycie i poparcie pierwszej tego rodzaju imprezy 
klubu, prosi wszystkich Obywateli m Wąbrzeźna i okolicy

Z A R Z Ą D  K L U B U .

Przetarg przymusowy
Dnia 2 0 .1 . 3 0  r .  o  g . 1 0  przed poł 

sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go­
tówkę

w ię k s z ą i lo ś ć n a c z y ń k u ­

c h e n n y c h

Zbiórka reflektantów wmojem biurze 
przy ul. Hallera 10.

G łó w c z e w s k i kom. sąd. Wąbrzeźno

U C H W A Ł A .

W sprawie odroczenia wypłat firmy: S k ła d  
k o n fe k c ji i b ła w a tó w  w  W ą b rz e ź n ie w ła ś c i­

c ie le D . W a ld  i E - G e la d e w W ą b rz e ź n ie u- 
dziela się na wniosek z 9. 12 29 r. tejże firmie 
po id a ś Ii art 1 rozp. p Prez. Rz. P. z 6. 3. 28. 
Dz. U. R. P. 27, poz. 244 odroczenia wypłat na 
przeciąg trzech miesięcy, tj. do 10 kwietnia 
1930 r. wląjznie

Nadzorcą sądowym mianuje się kupca Abra­
hama Tuska w Wąbrzeźnie. Koszty ponosi 
wuioskodawczyni.

W ą b rz e ź n o , dnia 10 stycznia 1930 r.

S ą d  G ro d z k i.

S o n e d a ż im iim i  

o d d n ia 1 5 . I . d o 5 . I I . 3 0 r . 
dajemy przy zakupie sprzętów domowych 

i kuchennych

— : 1 0 — 2 0 ° |o ra b a tu  :—

J . i E . E IS E N A C K S K Ł A D  Z E L A Z A  

W ą b rz e ź n o


